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poleca w magazynach swoich:

WARSZAWA: Wierzbowa 8, Nalewki 16, ŁÓDŹ: Piotrkowska 99, POZNAŃ: Mickiewicza 19. 
Łyżki, noże, widelce, zastawy stołowe, przybory kościelne.

Fabryka założona w 1824 r. nagrodzona 26 najwyższemi odznakami.
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oraz UBIORY MĘSKIE w wielkim 

wyborze najnowszych fasonów.
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oparty na długoletnich badsniach, bezwzględnie 
powstrzymuje wypadanie włosów, wzmacnia ce
bulki i leczy choroby naskórka. Żądać wszędzie. 

Skład: Piękna 20 m. 3, {©I. 411-12.

Na RATY
Okrycia i Kosljumy Damskie

miesięcznie 
lub tygodniowo

Leszno 27 rr.25, fel. 403-8&, vis a vis kościoła 
w podwórzu naprzeciwko bramy 2-gie piętro,

przyjmuje obsfalunki z własnych 
i powierzonych m a t e r i a ł ó w .

dla Pań  i Panów
_  M  _ Okrycia damskie kosljumy
H  Fa B ł  ’  Ubiory męskie
M a r k u s ,  Karmelicka 17 m. 6, w bramie 1 piętro.

Ostatnie modele. 
WYKONANIE SO LID N E

Najnowszy krój.
WYKWINTNE.
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Ś lepa  latarka.
Komedjopisarze rzadko piszą 

utwory beletrystyczne. Nerw sceni
czny bowiem ponosi zawsze pisarza 
w regjony sceny. Dla teatru pisze 
się w specjalny sposób. Beletrystyka 
jest o wieje łatwiejszym rodzajem. 
Kto jednak wszedł w zaczarowane 
koło sceny — rzadko chce z niego 
wyjść. Zdarzają się wprawdzie pisa
rze, uprawiający obydwa rodzaje, 
ale teatr zawsze pozostaje tą naj
czulszą kochanką.

P. Bruno Winawer dotychczas 
pisał przeważnie dla teatru. Na 
scenie prezentował się, jako pisarz 
kulturalny. Sztuki jego miewały 
powodzenie. Jest interesujące, iż 
dotychczas nikt nie pokwapił się je 
wydać, choć i w czytaniu napewno 
mogą cieszyć się popytem. Dowcip 
Br. Winawera ma w sobie wiele 
inteligencji. W czytaniu kwalifikacja 
taka jest zawsze więcej rozumiana, 
niż na scenie. Z racji tej powieść 
Br. Winawera bierze się z zacieka
wieniem. Jego „Ślepa Latarka* jest 
również kulturalną lekturą. Przenosi 
nas w środowisko intellektualistów, 
choć rzecz dzieje się w Niemczech, 
i to podczas wielkiej wojny- Fabuła 
nie zawiera jakichś przeżyć na tle 
erotycznem, co właśnie jest orygi
nalne, gdyż u nas wszystkie powie
ści są bajdami o miłości. P- Wina
wer w powieści swojej dał typ 
zabawnego fizyka, który, w okoliczno
ściach dziwnych a wesołych, odna
lazł w sobie zmysł tajemny, okul
tystyczny a tak władny, iż... mógłby 
nawet pogodzić wojujące ludy. 
Czemu tego nie robi? Bo nie chce. 
Czasem są i tacy dziwacy. P- Br. 
Winawer pokazał kilka tego rodzaju 
typków ludzkich. Interesują oni, 
jako pewne projekcje intellektualne. 
Bawi jego dyskretna ironja pod 
adresem nauki ścisłej. Bawią jego 
filuterne figle z nauką tajemną 
Powieść ta, z tej właśnie strony 
wzięta, może dostarczyć wiele za
bawnego materjału do śmiesznych 
refleksji.

Ktoby jednak w niej szukał 
zwykłych powieściowych walorów— 
ten zawiedzie się srodze- Nie radzę 
osobom z nałogu zaczytującym się 
powieściami, jak... kasjerki, brać jej 
również do ręki. Przeciętny jednak 
docent uniwersytetu będzie w swoim 
żywiole, gdy przejrzy się w tej 
„Ślepej Latarce*.

Nowe Wydawnictwa,
, WAZON i RÓŻA*.

Witold Bunikiewicz, twórca ballad, 
poeta baśni o „Piosenkach ułańskich* 
napisał trzyaktową komedję wierszem pt. 
„Wazon i Róża*. Niedawno teatr im. 
Bogusławskiego grał inną jego wierszo
waną komedję pt. *Sowizdrzały*. P. Witold 
Bunikiewicz dąży w utworach swoich do 
pokazania polskiej tężyzny. Unika utartych 
form. Chce stworzyć jakiś nowy rodzaj 
poetyckiej teatralnej komedji. Z racji tej 
dopiero teatr rozstrzyga o walorach jego 
artystycznych wysiłków. „Wazon i Róża", 
nowa komedja jego, przypuszczalnie w naj
bliższym sezonie ukaże się na deskach 
scenicznych. Wtedy to będzie można 
poznać utwór ten gruntownie. W czytaniu 
dostarcza wielu miłych chwil. Witold 
Bunikiewicz wiersz cyzeluje ręką wprawną. 
Sam zresztą prezentuje rzecz swoją 
w sposób następujący:

„Rzecz w kubistycznym wymiarze, 
gdzie zgoła inne stosunki, 
kędy walory są inne 
i inne linje, rysunki 
i inne szaty i twarze, 
a telefonem bez sieci 
i mechanizmem bez pary 
w transcedentalność poleci 
decb najmarniejszej poczwary".

Utwór p. Witolda Bunikiewicza dla ek
sperymentatorów teatralnych jest wdzięcz- 
nem polem do popisu. Mają w nim 
ponętny materjał poetycki do teatralnej 
realizacji. Komedję tę bowiem można 
grać na tysiące sposobów, a reżyser 
będzie miał możność przez nią ujawnić 
swoją pomysłowość i sztukę.

MICHAŁ A ANIOŁA BUONARROTT1 POEZJE
Szersze warstwy inteligencji, znające 

Michała Anioła, jako rzeźbiarza i mala
rza, nie wiedzą wcale, iż renesansowy 
ten artysta był poetą. Śpiewał smętki 
swoje i tęsknoty, spowiadał się z uczuć, 
które rozpierały jego tytaniczną pierś. 
Michał Anioł był osobistością tragiczną. 
Postaci niewdzięcznej, twarzy niepięknej 
o złamanym nosie, piastował on w so
bie jedną z najpiękniejszych dusz swojej 
epoki. Był twórcą tej epoki. Wiersze jego 
i dziś po tylu wiekach są poematem, 
który budzi podziw, grozę i współczu
cie. Tłomacz tycli utworów, znany poeta, 
Leopold Staff, pisze:

„Udrękę duszy Michała Anioła,- wi
dniejącą w wiekopomnych jego dziełach 
plastycznych, spostrzegamy tu w jej nąj- 
poufniejszej, najpierwotniejszej/, * nagiej 
rzeczywistości. Ten między miłością 
i śmiercią mocujący się jarzmiciel włas
nego genjuszu, ten półbóg mocy twórczej, 
ten tytan, dla którego obrazu duchowego 
zapożyczamy rysów Mojżesza i Jehowy, 
ten samowładca w dziedzinie widzialnego 
cudu, ten samotnik dumny i niedostępny, 
gardziciel wszelkiej małości, staje przed 
nami smutny, stęskniony, bezsilny, — 
i choć tak bardzo wzbogacił tę ziemię,— 
żebrak uczucia, żebrak serca".

Leopold Staff usiłuje odeprzeć rozpo
wszechniony zarzut o rzekomym zamiło
waniu Michała Anioła do młodych przy
jaciół. Albowiem „Kto uwzględni powra
cający ustawicznie nacisk; jaki poeta 
kładzie na czystość i zacność ożywiają
cych go uczuć, zdobędzie już choćby dla 
tego przekonanie, że oskarżenia te nie 
mają żadnej podstawy".

Poezje Michała Anioła ukazały się 
w wydaniu książkowem w r. 1623 pt. 
„Rime di M. A. B. Raccolte da Michela- 
gniolo suo nipote". Tłomacz twierdzi, iż

zbiór ten był dowolną przeróbką, która 
jest dziś bez wartości. Pierwsze wydanie 
ścisłe, autentyczne, na półkach księgar
skich znalazło się w r. 1863 pt. „Rime 
di M. A. B. cavate dagli autografi e pub- 
licate da Cesare Guasti. Firenze".

0 swoistym pięknie wierszy twórcy 
„Sądu Ostatecznego" niech powie taka 
oto strofa:
„Twarz twoja słodsza niż miodowe lepy, 
Lśni, jakby była śladem po ślimaku, 
Piękniejsza jesteś daleko od rzepy,
Zęby twe mają białość pasternaku, 
Papież na piękność twą nie byłby ślepy, 
Oczy zaś twoje są barwy ter jaku,
Włos twój płowością czosnek przypomina: 
Gdy mi nie pomożesz, śmierć mi jedyna".

Strofa ta jest unikatem w wyzna
niach Michała Anioła. Świadczy ona 
o rozległości jego lutni, gdyż ton naj
piękniejszy, najmocniejszy jego poetyc
kich śpiewów czerpie zawsze treść z nie
doli serca ludzkiego, dążącego do Boga. 
W tego rodzaju wierszach Michał Anioł 
jest kolosem. '

Leopold Staff, udostępniając utwory 
te polskiej inteligencji swoim przekładem, 
spełnił czyn kulturalno-artystyczny o wy
sokim poziomie kwalifikacyjnym. Zasz
czytna ta praca winna być wyróżniona. 
Świadczy bowiem o niewygasających na
szych dążnościach kulturalnych.

NOWE CZASOPISMA.
POLITYKA.

Pod redakcją Jana Dąbskiego, b. pod
sekretarza stanu w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych i twórcy traktatu Ryskie
go, zaczął wychodzić miesięcznik p. t. 
„Polityka". P. J. Dąbski znany jest, jako 
jeden z przywódców polskiego stronnic
twa ludowego. Obok Witosa jest ón najpo
ważniejszą indywidualnością w tern stron
nictwie. Działalność jego w Sejmie bu
dziła zawsze zainteresowanie. Musi też 
wzbudzić zaciekawienie i pismo to, reda
gowane przez niego, gdyż na łamach swo
ich zawiera wszystkie te i deje oraz ideo
logie, które służą i służyć mają do roz
budowy Polski pod względem mocarstwo
wym. P. Dąbski w miesięczniku tym za
mieścił programowy artykuł p. t. „Ideo- 
logja Polski pracującej".

Artykuł ten obwieszcza, iż „nowy okres 
dziejów Polski — to okres Polski pracują
cej; okres tych, którzy są władcami tery
torium polskiego, jako posiadacze ziemi. 
Im’ więcej tych posiadaczy, tym większa 
rękojmia’ utrzymania ziemi w polskiem 
ręku; im większa ich chciwość na ziemię, 
płynąca z specyficznie polskiego głodu 
ziemi, tein większe widoki naszej teryto- 
rjalnęj ekspansji. Każde bowiem nowe 
polskie gospodarstwo jest rozszerzeniem 
naszej ojczyzny, każdy nowy warsztat 
pracy fabrycznej, czy rzemieślniczej, jest 
jej umocnieniem, gdyż musimy Polskę 
budować nietylko wzdłuż i wszerz, ale 
także wgłąb i wzwyż i wtedy tylko będzie 
ona trwała i mocna".

Poza tą pracą znajdujemy cały szereg 
rozważań na tego rodzaju tematy, co „Od 
Genui do Hagi", „Przesilenia rządowe 
w Polsce", „Drogi polityki polskiej" i „Ago
nia Sejmu". Oprócz tego, dr. T, Lubaczew- 
sŁi dał interesujący szkic p. t. „Osadnic
two polskie w Bośni". Autorami wyżej 
wymienionych prac są pp, Rusinek, Uziem - 
bło i Z. Mazanowski.

Miesięcznik „Polityka", mimo zastrze
żeń, jakie mogą być czynione ze wzglę
dów na różnice partyjne, przedstawia się 
poważnie. Jest on lekturą pożądaną, gdyż 
wskazuje na zasoby intellektualne, jakie- 
mi rozporządza stronnictwo ludowe,’ i za
znajamia nas z podstawami dążeń tej 
grupy ludzi.
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poleca swego wyrobu KREM

M ETAM O RFO ZA
usuwa radykalnie piegi, żółte plamy i pryszcze

BOROBENZOESID
udelikatnia cerę i nieodzowny po goleniu. Rok XVII. Ne 26 z dnia 1 lipca 1922 r.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT". Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.
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Dnia 13 grudnia 1331 roku Bolesław III, książę na Brzegu 
i  Lignicy, syn Henryka V „Otyłego", wnuk słynnego 
„Bogatki" i  prawnuk S-tej Jadwigi, złożył w Pradze 
hołd Janowi Luksemburczyhowi, królowi czeskiemu. 
Dzieli ten był dła Śląska fatalny. Przez sześć blisko 
wieków trzymał lud górnośląski w oddaleniu od pań
stwa polskiego.

Dziś nad Katowicami, nad Rybnikiem, nad Królewską 
Hutą, nad Pszczyną, powiewają sztandary nasze. Je 
szcze kilka lat temu słowo macierzyste było skazane tu 
na banicją. Przemożny gwałt niemieckiej polityki ekster
minacyjnej święcił tu największe trjumfy. Wszystkie 
siły intellektualne Niemiec współczesnych nad tern 
pracowały. Po przegranej wojnie żadna z ofiar nie 
wydawała się im tak wielka, jak ewentualność utra
cenia Śląska. Uczynili więc wszystko, by opóźnić, 
uniemożliwić powrót tej ziemi do macierzy. Matactwa 
ich sprawiły, iż otrzymujemy tylko część naszych 
starych dzielnic.

Po 591 latach wrócił tu majestat Rzeczypospolitej Pol
skiej, po wielu niedolach i po wielu tragedjach dzie
jowych.

Nad miastami, polami, fabrykami i  kopalniami tej ziemi 
rozpostarł znów władne skrzydła swoje Orzeł Biały.

W duszach bowiem ludu on żył zawsze, gdyż, mimo zgórą 
półwiekowe oderwanie, zgodną wolą i  miłością synowie 
tej ziemi wypowiedzieli się, wbrew terrorowi niemiec
kiemu, za Polską.
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Wkroczenie wojsk polskich w d. 20 b- m. na Górny Śląsk.

P rze jśc ie  g ran icy  m iędzy Sosnow cem  a K a tow icam i: O d d z ia ł pow s ta ńców  gó rnoś ląsk ich .

Na rynku K a tow ick im : W o jew oda  J ó z e f Rymer, W o jc ie ch  K o rfa n ty , p o se ł Z. Seyda, o u łk . C h rob ek , J. P rzyb y ło  o raz p rz e d s ta w i
c ie le  m ie jscow ych  o rgan izac ji po lsk ich  w ita ją  w kra cza ją ce  w o jska  nasze. F o t .  S a r ju s z  W olsk i.

2



Wkroczenie wojsk polskich w d. 20 b. m. na Górny Śląsk.

• Gen. S ze p tyck i na d ru g ie j s tro n ie  kordonu w ita ny  z entuzjazm em  przez  fudność gó rnoś ląską .

Bram y tr iu m fa ln e  i kw ia ty  w ita ły^naszych  ż o łn ie rz y  w  S zo p ie n icach  pod K a tow ica m i. Fot. Sarjusz Wolski
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Wkroczenie wojsk polskich w d. 20 bm. na Górny Śląsk.

P ow stan iec-inw a  iida , C h ow an iec , kruszący Na m ównicy: D e le g a t b iskup i p ra ła t  K ap ica , w o j. ś ląsk i Rymer; pos. Seyda 
ła ń cu ch  gran iczny. u ła ń cu ch a  g ran icznego i W. K o rfa n ty -p rz e m a w ia ją  ao gen. S zep tyck iego .

W K a to w ica ch  podczas mszy u ro czys te j: na kon iach gen. S ta n is ła w  S ze p tyck i i gen K o ro szk ie w icz , dow  23 dyw iz ji.
F o t S a r ju s z  W cisk i
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Wkroczenie wojsk polskich w d. 20 b. m na Górny Śląsk

O bjęc ie  poczty  i te le fo n ó w  w K a tow icach .

Podskarbi Poniatowski a pomnik Ks. Józefa.
Szkoda, że książę Stanisław Po

niatowski, podskarbi wielki litewski, 
synowiec królewski, w pamiętnikach 
(ogłoszonych dop:ero w 1895 r. 
Revue d'ł)istoire diplomatiąue) uto
nął przeważnie w anegdocie i w dro
biazgach politycznych. A przecież 
był pięknoduchem i społecznikiem 
niezwykłym, a przecież idąc śladem 
kanclerza Zamoyskiego i referenda
rza Pawła Brzostowskiego zapro
wadził w swoich dobrach korsuń- 
skich oczynszowanie w miejsce pań
szczyzny, przecież okazał się jednym 
z najprzedniejszych krzewicieli prze
mysłu na Ukrainie, tęgim zarządcą 
części stryjowskich królewszczyzn, 
choć podobno nieszczególnym wiel
kim podskarbim litewskim. Opro
mieniony refleksami, bijącymi od 
budzącej się wolnomyślności i oświe
conego absolutyzmu dał schronie
nie dysydenckiej kolonji w Nowym 
Dworze nad Wisłą i zezwolił jej 
budować własne zbory i szkoły. 
Mimo pomruków zwolenników da- 
wności, szedł swoją drogą, wznosił 
się wysoko nad poz'om ówczesnych 
zbiorowych pojęć, błyszczał odwa
gą a inicjatywą stał się chwaleb
nym przykładem dla młodych pa
nów i panków. Jakby połową duszy 
stryjowskiej wżył się w umysłowość 
i w uwielbienie twórczości. Z wła
snej sakwy łożył znaczniejsze pie
niądze na kształcenie w muzyce 
młodzieży, dopóki oczywiście star
czyło, gromadził książki, płótna, 
lgnął do muz, do wszystkiego, co 
tchnęło wyższością i oderwaniem 
od szarych rzeczy ziemskich. To też 
król odczuł w nim krewniaka du

chowego, kość z kości i pragnął, 
aby kiedyś wziął koronę,) upatrując 
w nim więcej zadatków do dźwiga
nia majestatu, niż w drugim bra
tanku, księciu Józefie.

Wszystko to jednak rozwiało 
się i pozostało niespelnionem.

Stanisław August musiał zakosz
tować chleba wygnańczego, a za 
nim pośpieszył do Rosji ex-pod- 
skarbi, starosta Winnicki, kaniowski, 
bohusławski, dziedzic olbrzymiej 
fortuny, wyzuty przez północnego 
zaborcę z magnackich włości. Po 
przemijającej wędrówce nad Newą, 
rozbił namioty we Włoszech i w nich 
przeżył lat dziesiątki aż do wyzio
nięcia tchu ostatniego. Willa jego 
przy via Flaminia i pałac przy via 
della Croce w Rzymie zamieniły 
się w muzea obrazów i rzeźb z ko
ści słoniowej, cyzelatur, zabytków 
starożytności. Tak kompetentna pa
ni Vige2 Le Brun nazwała go „en
tuzjastą sztuki*. Siedział zatem Pe- 
tronjusz, wielki pan nad Tybrem, koja
rzył się z synami Fidjasza czy 
Apellesa, prawdziwy mecenas, wy
zwolony z kłopotów i matactw po
lityki. I chociaż w kraju trzęsło się, 
chociaż na kopcach grobowych stra
conej niepodległości siadł rój wy
padków, chociaż legjony zawiązały 
się u stóp Alp i nie tak daleko 
tusculum przy via Flaminia dzwo
niła ich pobudka, chociaż sztanda
ry polskie powiewały obok orłów 
na drzewcach Napoleona a Księ
stwo Warszawskie wydawało się 
zadatkiem wskrzeszenia państwowo
ści upadłej, synowiec ostatniego

króla nie naśladował swego stry
jecznego brata, nie ocknął się, nie 
oderwał od pieszczot sztuki, nie 
opuścił cieplarni, nasyconej zapa
chem muzealnym. Przeciwnie, koso 
patrzał na Bona partego „szykanera 
całej Europy*, nie wierzył w szcze
rość jego zamierzeń względem Pol
ski. Niby przeczuciowo odnosił się 
i Napoleon do dziwaka dosyć po
dejrzliwie. Cdy w 1809 r. opano
wali Francuzi Wiedeń rzekł do księ
cia Józefa: „Pan ma brata w Rzy
mie, który chce robić filozofa, po
leciłem tedy moim ludziom zbadać 
jego filozofją*...

Zupełnie było naturalnem, że 
włoscy plastycy w wiecznem mie
ście wiedzieli dobrze o duchu, uno
szącym się nad pałacem przy via 
della Croce i związani byli z jego 
wnętrzami wzajemną życzliwością 
gospodarza i gości. Kiedy zatem 
przewodniczący warszawskiego ko
mitetu budowy pomnika dla księcia 
Józefa, gen. Stanisław Mokronoski, 
zwrócił się do Alberta Thorvaldse- 
na, osiadłego w Rsymie, z prośbą 
o wykonanie dzieła, wyraził mistrz 
duński życzenie, aby kontrakt mógł 
z nim zawrzeć ex - podskarbi 
w imieniu upoważnionych czynników 
warszawskich. Na wystąpienie arty
sty, może trochę przedwczesne i wy
trącające inicjatywę z dłoni Komi
tetu, złożyć się mogły i warunki 
osobistej znajomości i chęć zabez
pieczenia się, albowiem magnat 
polski uchodził za bardzo bogatego 
a zresztą już sam sezam jego ko
lekcji stanowił wystarczającą rę
kojmię. Thorvaldsen zaś, człowiek



Arcydzieła polskiego malarstwa.

Kotsis. Dzieci przy wykluwaniu kurcząt.

praktyczny, lubiał upewniać się. Jesz
cze w 1824 r., zatem w sześć lat 
po zawarciu umowy, otrzymaniu 
pierwszej raty i dokładnem zbada
niu położenia, nagabywał jedną 
z osobistości polskich o wyjaśnie
nie, czyim symptem stanie pomnik 
i w jakiej monecie odbierze hono- 
rarjum! Mokronoski rozumiał od 
początku wątpliwości, które mogły 
kiełkować w duszy artysty i dlatego 
w piśmie z 1-go lipca 1817 r. pod
kreślał, że skoro tylko cesarz i król 
udzieli ostatecznego zezwolenia i wy
znaczy miejsce, poprosi podskar
biego o podpisanie umowy a nara- 
zie prześle mu pełnomocnictwa do 
prowadzenia rokowań. W odpowied
niej chwili formułowania układu — 
donosił — Komitet wykaże, że roz
porządza dostateczną sumą dla po
krycia wydatków. Jednakże Mokro- 
noski nie zrobił szczęśliwego do
świadczenia z przyjęciem propozy

cji Thorvaldsena. Jakoś żyjący brat 
nie entuzjazmował się, nie kwapił, 
nie łożył nakładu zapału, którego 
po nim należało oczekiwać z oka
zji uczczenia zmarłego kuzyna. 
Przed jednym z członków komitetu, 
Aleksandrem Linowskim, egzekuto
rem ostatniej woli rycerskiego wo
dza, żalił się Mokronoski, — że 
„książę Stanisław bardzo zimno 
rzeczy tyczące się pomnika bierze, 
powątpiewa zapewne, abyśmy mieli 
dostateczne fundusze i obawia się, 
aby nie był w to z swoją szkodą 
wciągniony*. Niezrażony chłodną 
postawą podskarbiego, posłał mu 
pełnomocnictwa w październiku 
nadmienionego roku. Ostrożny me
cenas z via Flaminia wziął się do 
poruczonego mu zadania, musiał 
zaraz na wstępie zażegnywać nie
porozumienia wynikłe z fałszywego 
zrozumienia w Warszawie listu Thor- 
valdsena, jednakże niechęć czy ra

czej bierność jego nie topniała, 
owszem trwał w niej i nie odpo
wiadał nawet na pewne zasadnicze 
życzenia Mokronoskiego. Pozosta
wało zatem jedynie zerwać z poli
tyką książęcych kaprysów i obda
rzyć zaufaniem odjeżdżającego wła
śnie do Rzymu Leona Potockiego. 
Istotnie, Potocki zawarł i podpisał 
kontrakt z Thorvaldsenem 6 lipca 
1918 r. Mimo to do końca życia 
Mokronoskiego (umarł 19 paźdz. 
1921 r.) utrzymała się łączność 
między nim a Poniatowskim, nie 
spalono mostów za sobą, owszem 
książę śledził postęp pracy i przesy
łał do kraju informacje. Niech tyl
ko Thorvaldsen nie dał znaku ży
cia o sobie, wnet prezes-generał 
pukał do podskarbiego i przezeń 
dowiadywał się, że duński twórca 
wyrażał się z dużem uznaniem 
o jeździe swej do Warszawy, że 
czul się przenikniętym potrzebą
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najprędszego rozpoczęcia dzieła, 
którego wykonanie rokuje doskona
łość". Innym razem podkreślił ksią
żę-emigrant dobrą wolę Thoivald- 
sena i jego życzenie niezłomne za
dowolenia oczekiwań w Polsce. 
Tak więc raz namotana na wrze
ciono stosunków nić nie zerwała 
się rychło, skutkiem czego komitet 
zyskał w Poniatowskim pewnego 
rodzaju powagę moralną, rzecznika 
wobec rzeźbiarza, który z artysty
czną niedbałością lekceważył wszel
kie terminy.

Nietylko psychiczne właściwości, 
ale i inne charakterystyczne przy
czyny wpłynęły na bardzo znaczne 
opóźnienie w dostarczeniu modelu 
i na wywołanie w kraju z tego po
wodu powszechnego zdziwienia.

Już przy rozpoczęciu rokowań 
podsunął Mokronoski Thorvaldse- 
nowi, zanim ten mógł sięgnąć 
w szychtę własnej fanazji, projekt 
pomnika i tą suggestją zaraz zamą
cił sprawę i sprowadził ją na niepo
żądane manowce. Mianowicie jako 
ideał wzoru wskazał konną statuę 
Marka Aureljusza na Kapitolu ze 
„zmianami w stroju wojownika al
bo słynny basrelief, wyobrażający 
Curtiusa, rzucającego się w ot
chłań". Jednakże Thorvaldsen od
czuwał widocznie pewien falset 
w wskazaniu warszawskiem odpowia
dając: „radbym przedstawić księcia, 
zachęcającego armję do pójścia 
za nim. Koń w małym galopie. 
Osobiście wołałbym wybrać kostjum 
starożytny, o ileby jednak pan 
udzielił pierwszeństwa narodowemu, 
proszę o odpowiednie rysunki*. 
Stary generał, opanowany teorjami 
klasycyzmu a może i zjednany 
ubocznemi radami augurów war
szawskich, wytrząsał z rękawa co
raz nowe pomysły. Zaczem mnie
mał, że należałoby głowę zostawić 
bez nakrycia a fryzurę zrobić a la 
Romaine. Aby zaś spełnić pra
gnienie Thorvaldsena przesłał mu 
materjały, jak projekt pomnika 
A. Orłowskiego, ujęty w nadzwy
czaj ciekawą akwaralę, portret kon
ny księcia gwaszem robiony przez 
M. Stachowicza i drugi portret- 
sztych podług płótna Bacciarellego, 
kompletny strój polski i płaszcz, 
który miał na sobie zgasły marsza
łek w dniu zaszczytnego skonu. 
W starciu pomiędzy własnym kie
runkiem i suggestją Mokronoskiego 
a chęcią uszanowania wierności ze
wnętrznej, tak ważnej ze względu na 
nastrój mas, wybrał Thorvaldsen 
drogę najwłaściwszą: pozostawił 
komitetowi zatwierdzenie pozy i ko- 
stjumu. Wszakeeż już w dodatko
wej umowie z 1820 r. cofnął się

i zdobył zupełną wolność, aby —* 
jak głosił tenor nowego postano
wienia — nie „krępować w niczem 
wzniosłości jego genjuszu*. I cho
ciaż ostatecznie klamka zapadła, 
nie wiadomo na jakiej podstawie 
ogłosił Mokronoski wyjaśnienie w „ Pa
miętniku Warszawskim* w styczniu 
1821 r ,  w którem zapewniał, że 
postać bohatera będzie w kostjumie 
„Scytycko-rycerskim". Koniec koń
cem owe zawiłości stroju nie mało 
bruździły Thorvaldsenowi i odcią
gały go od realizacji dzieła. Rzu
cał ustawicznie szkice ołówkowe na 
papier, próbował nakreślić ułana 
polskiego na zwichrzonym koniu, 
wgłębiał się w narodowe cechy. 
Z listu jednego z jego towarzyszów, 
Brónsteda, (kwiecień 1822) dowie
dzieć można się: „Śmierć księcia 
w rzece dostarczyła Thorvaldseno- 
wi motywu do obrania pozycji ko
nia w chwili, w której jeździec za
mierza runąć wrzekę z wyniosłej prze
paści. Zwierzę jakby utknęło, stanęło 
i patrzało przed siebie, aby wybrać 
miejsce do wykonania rozpoczętego 
skoku. Ta właśnie okoliczność i usi
łowania wojownika w celu zachę
cenia rumaka wlały w całość ruch 
trudny do opisania. W basreliefie 
pragnie umieścić boga rzecznego 
z urną i chciałby, aby z niego wy
pływał strumień wody, a obok, 
u stóp piedestału, znalazł się ba
sen". Ale i ten pomysł, przyjęty 
przez komitet, nie utrwalił się i zo
stał przez artystę porzuconym. 
W 1826 r. powstał nowy model. 
Nagle koń niespokojny ustąpił miej
sca spokojnemu, a na jego grzbie
cie unosił się wódz rzymski, na
śladownictwo Marka Aureljusza Ka- 
pitolińskiego. Zmiana nieoczekiwana 
wyrosła zapewne na tle trudności, 
piętrzących się przed koryfeuszem 
klasycyzmu wobec konieczności od
dalenia się od antycznych prawideł, 
ale była także niezawodnie wyni
kiem porozumiewania się z ludźmi, 
którzy oddawali tu i owdzie usługi 
komitetowi pomnikowemu. Tymi 
ludźmi byli Szczęsny Kossakowski, 
sekretarz ambasady rosyjskiej w Rzy
mie, mistrz ceremonji dworu pol
skiego, w następstwie ostatni pre
zes heroldji Królestwa Kongresowe
go i książę Stanisław.

W pracowni artysty przebąki
wano, że rodzina ofiary bohaterstwa 
z pod Lipska nalegała na zmianę, 
nie życząc sobie upamiętnienia skonu 
wodza w sposób, zadecydowany 
przez twórcę „Chrystusa*.—„Zdaje 
się—zaznacza doskonale zazwyczaj 
z biegiem rzeczy obeznany Just 
Thiele — iż jeszcze wyższa siła od 
Komitetu w Warszawie użyła wpływu,

a to tem bardziej, źe sympatje 
narodu polskiego dla pomnika nie 
znajdowały się w pełnej harmonji 
ze stosunkami w kraju*. Istotnie, 
zbliżał się początek końca, w po
wietrzu drżała atmosfera spiskowa, 
rozłam między społeczeństwem a Pe
tersburgiem pogłębiał się. W podra
żnieniu nadciągającego sądu sejmo
wego, dojrzewającej sprawy Łuka
sińskiego, w temperaturze przesy
conej wzajemną nieufnością równa
łoby się wprowadzenie bronzowego 
Poniatowskiego w mundurze polskim 
przypomnieniu społeczeństwu świet
nej epopei Napoleońskiej, w której 
żołnierz narodowy wydeptał szlaki 
od Alp i Somo-Sierry do Możajska 
i Moskwy, aby wskrzesić wielką 
Ojczyznę, nie zduszony skrawek. 
Tu musiał Kossakowski, sekretarz 
legacyjny, działać ex officio, i u 
może i książę podskarbi, pomny 
dawniejszych odniesień do dworu 
rosyjskiego i naciskany przez rodzinę 
niezadowoloną z pomysłu Thorvald- 
sena, nie pozostał na uboczu. 
Wszakże po obłożeniu jego dóbr 
sekwestrem na skutek trzeciego 
rozbioru powędrował do nadnewskiej 
Kanossy, ujął sobie Katarzynę, 
wyjednał zdjęcie rygorów, ciężących 
na jego rozległych dzierżawach 
i do tego stopnia pozyskał sędziwą 
imperatorową, że chciała go żenić 
z wielką księżną Aleksandrą, prze
znaczoną następnie na oblubienicę 
króla Gustawa szwedzkiego. Także 
i Paweł zagustował w dystyngowanym 
gościu i ofiarował mu godność 
wielkiego przeora zakonu maltań
skiego. Nie wiadomo, czy wspom
nienia i uczucia wdzięczności 
względem Semiramidy północy i Pa
wła utrzymały się w podskarbim 
dla ich synów i wnuków, Aleksandra 
i Mikołaja, ale to niezawodne, że 
statua „księcia Pepi*, — ogołocona 
z wszelkich oznak narodowych, 
z wyjątkiem orła polskiego na piersi 
rycerza, dostarczyła w Warszawie 
tematu do zaciekłej walki i złączyła 
się przez to z szerszemi zapasami 
między ginącym w poezji klasycyz
mem a rozwijającym loty kierunkiem 
romantycznym.

Ernest Łuniński.
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„G R A F IK A ” H IER O N IM A  W IL D E R A .

Oddawna wszyscy interesujący 
się sprawami kollekcjonerstwa szty
chów—wszyscy przyjaciele czarnego 
kunsztu odczuwali brak dzieła pol
skiego, któreby, w sposób fachowy, 
dawało wyczerpujący obraz spraw 
z grafiką związanych.

Nareszcie, pojawiło się dzieło 
takie, i to dzieło, mogące iść w za
wody z pracami podobnemi zagra* 
nicznemi.

Nic dziwnego, dokonał tego za
dania znawca w dziale tym pier
wszorzędny, znawca, cieszący się 
opinją biegłego, nie mającego ry
wali.

Wilder, jako antykwarjusz, po
siadał i widział dziesiątki tysięcy 
sztychów wszech epok i autorów. 
Umie on poznać każdą technikę, 
każdy styl i rodzaj odbitki.

Jestto doświadczenie tak nieza
wodne i gruntowne, że niemal nie
omylne.

Ale wracajmy do książki. Wielki 
format, piękne wydanie Altenberga 
we Lwowie MCMXX1I.

Drzeworyt, miedzioryt —litografja, 
wskazówki dla bibliotekarzy i miłoś
ników sztuki.

Oczywiście, dzieło podobne, aby 
ad oculos zademonstrować wszyst
kie różnice, zachodzące w tej sztu
ce, musiało być bogato wyposażone 
we wzory—otóż wzory książki Wil
dera są znakomite, a przy każdym— 
opis fachowy, na czem polega róż
nica każdego stylu i techniki wyko
nania. Każdy, choćby laik, pierwszy 
raz zainteresowany temi sprawy, 
może z łatwością poznać i odróż
nić mezzo tintę od czystego szty
chu, albo litografję od fluoroforty, 
co dotąd było tajemnicą, dostępną 
tylko fachowcom.

Dzięki Wilderowi, liczba kol 
lekcjonerów niewątpliwie wzrośnie, 
dawni zbieracze skrzepną i nabiorą 
pewności; nic bowiem tak nie za
chęca do posiadania danego dzieła, 
jak możność sądzenia o jego zale
tach—wartości.

Książka zaznajamia nas ze skró
tami, używanemi na płytach, po
zwala je rozpoznawać i rozumieć. 
Daje wzory, jak kollekcjonować 
i układać katalogi kolekcji. Poucza 
o konserwowaniu rycin, ostrzega 
przed dyletantami i fuszerami arna-

torami, często pod pozorem re
staurowania psując^ch najcenniejsze 
dzieło. W streszczeniu podaje lite
raturę grafiki naszej, słowem, daje 
wszystko, co się tej sprawy tycze, 
w sposób dostępny i łatwo zrozu' 
miały dla każdego.

S ta n k ie w ic z ó w n a  Z o fja : „D w o re k ".
( F o to c h e m ig r a f i c z n a  r e p r o d u k c ja  „ a k w a tin ty " .)

B o ssę  A b raham  (16054-1678 „ \n q t r z e  p racow n i" 
( F o to c h e m lg ra f ic z n a  r e p r o d u k c ja  „ m ie d z io r y tu  ry lc e m " .)

Zasłużonemu w sprawach biblio
tekarstwa i antykwarstwa naszego 
autorowi serdecznie winszujemy te
go pięknego plonu.

Władysław Wartkie.
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Małżeństwo króla Jugosławji.

K ró l J u g o s ło w ia ń s k i A le k s a n d e r i Jego m a łżonka , M arja , ks ię żn iczka  rum uńska.

(K orespondencja  w łasna).
Młody król Jugosławji, Aleksan

der, ze świeżo poślubioną małżon
ką, Mariolą, księżniczką rumuńską, 
spędzają swój miesiąc miodowy 
w uroczej miejscowości Stowenji, 
nad jeziorem Bied.

Królestwo zajmują t. z w. willę 
Windischgraetz, zbudowaną swo
jego czasu dla wnuczki cesarza 
Franciszka-Józefa, położoną na wy
sokim wschodnim brzegu jeziora 
wśród dość dużego parku i z prze
ślicznym z każdego okna widokiem 
na jezioro. Urządzenie wewnętrz
ne tego letniego pałacu jest raczej

skromne, ale w bardzo dobrym 
smaku i wdzięcznie jakoś, wesoło 
pomyślane. Pokoje królowej—nie- 
biesko-białe, gabinet króla—maho
niowy, kryty wiśniowym adamasz
kiem, salon osobisty na pierwszem 
piętrze—jasno-żółty, dolny—biały 
lustrzany, nadzwyczaj piękna ja
dalnia w stylu angielskim, inkru
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stowana, śliczne kaflowe, śnież
no-białe łazienki. Uderza bardzo 
szczęśliwe połączenie nowoczesne
go zupełnie smaku z rozrzucone- 
mi gdzieniegdzie wspaniałemi an
tykami. Brak za to zupełny malo
wideł, tylko w sypialni królowej 
wisi portret jej młodzieńczy z sio
strą, księżniczką Ileaną, która obec
nie jest jeszcze bardzo młodziutka. 
Na kilka dni przed przyjazdem 
królestwa można było zwiedzać 
willę od góry do dołu, za odpo- 
wiedniem, rozumie się, wylegity
mowaniem. Mówiono coś, że dro
ga koło willi będzie zamknięta, że 
trzeba będzie mieć przepustki, ale 
do tego nie doszło. Przechodzień 
widzi tylko porozstawiane warty 
oddziału gwardyjskiego w pąsowo- 
niebieskich mundurach huzarskie, 
go kroju i może, choćby codzień- 
oglądać na balkonie sylwety pa
nujących, lub w błyskawicznym 
przelocie samochodu podziwiać 
pewność ręki młodej królowej, 
która lubi sama prowadzić ma
szynę.

W dzień ślubu króla, t. j. 8-go 
czerwca, wszystkie domy Bledu 
przybrały się flagami o barwach 
jugosłowiańskiej i rumuńskiej. Do

właścicieli willi rozesłano rozpo
rządzenia co do mającej się odbyć 
w dniu 10 czerwca uroczystości 
powitalnej. Zresztą Bied spoczy
wał w swej codziennej sennej za
dumie i nie było znać jakiegoś 
zwiększonego ruchu przybywają
cych. Nazajutrz dopiero, t. j. 9-go, 
od rana czuło się już w powietrzu 
gorączkę przygotowań. Drogą od 
willi w stronę stacji pędziły tu 
coraz samochody, falanga zamiata
czy gracowała ścieżki ogrodu, sta
cjonowany tu oddział gwardyjski 
krzątał się około wykończenia obo
zu, wyelegantowania koni i włas
nej tualety. Wreszcie koło pół 
do trzeciej popołudniu powozami, 
automobilami, konno i pieszo cią
gnąć zaczęli ludziska w stronę 
stacji. Znalazło się trochę dziew
cząt w malowniczych strojach sło
weńskich, z bukietami kwiecia pol
nego, oddział sokołów i sokolic 
z muzyką. Przed każdym domem 
wyległy gromadki, odświętnie przy
brane. Dzień był gorący. Krótki 
deszcz letni spędził kurz z drogi. 
Dzwony obu kościółków — miej
skiego i małego z wysepki, zano
siły się już od godziny melodją 
powitalną. Wreszcie rozgrzmiało

po górach nadbrzeżnych echo nad
latującego pociągu królewskiego. 
Szpaler wojska przed budynkiem 
stacyjnym, tonącym w zieleni i bar
wach narodowych, przejście od 
wagonu do samochodu, suknem 
wysłane, rozkrzyczany radością 
tłum publiczności, deszcz kwiecia, 
padający pod stopy młodej pary 
królewskiej, przyjaznemi skinienia
mi odpowiadającej na powitania.

Uroczystości powitalne odbyły 
się dopiero dnia następnego.

Czuje się, że królewscy goście 
tu bawią, ale ich samych widać 
bardzo mało. Lubią wycieczki sa
mochodem. używają ich też po 
parę razy dziennie. Pozatem wio
dą tryb życia bardzo cichy, w nie- 
licznem najbliższem otoczeniu, kró
lowa bowiem ma przy sobie jedną 
tylko starszą damę dworu, a przy
boczną świtę króla stanowią: puł
kownik M. Trifounovitch, adjutant 
jego król, mości, major Iovitchitch, 
oficer ordynansowy, kapitan B. 
Pogatchnik, oficer ordynansowy, 
wreszcie p. W. Petrovitch - Nie- 
gosch, sekretarz osobisty jego kr. 
mości.

M. Z. Szczepańska. 
Bied, Jugoslawja.

Z podróży artystycznych p. Ludwika Stasiaka: Perły architektury.

Bardziejów leży tam/ gdzie stykają 
się ze sobą język polski, rusiński i sło
wacki, rozwój zaś swój zawdzięcza źró
dłom mineralnym, które już w średniowieczu 
były znane. Sztuka Bardziejowa pozostaje 
w zupełności zależną od sztuki Krakowa. 
Krakowscy rzeźbiarze stroją tutejszy ko

ściół w tryptyki, co nauka niemiecka 
ustaliła i ostatecznie stwierdziła. Bardzo 
malowniczy jest budynek starego ratusza 
na naszej rycinie przedstawiony. W naj
nowszych czasach zamieniono ratusz na 
Muzeum, które mieści w sobie cały szereg 
bardzo ważnych i pięknych zabytków.
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Warto je widzieć, rzeźby bowiem, obrazy 
i tkaniny to epigońskie dzieła i żywe echa 
twórczości średniowiecznego Krakowa. 
Ten stan rzeczy potwierdzają dokumenty, 
stwierdzające żywe stosunki starego Bar
dziejowa z Polską i Krakowem.

Ludwik Stasiak,



Dzieła p. H. Kwiatkowskiej.

P. H. Kwiatkowska. .G łowa kob eca ".

Malarki Polskie w Paryżu.
P. H. K w ia tko w ska . P e jzaż.

Kilka razy już, pisząc o sztuce 
i artystach polskich w Paryżu, 
wspominałam o malarstwie kobie- 
cem, tak doskonale tu reprezento- 
wanem przez nasze artystki. Nazwiska 
pani Olgi Boznańskiej, pani Halickiej, 
są zbyt znane: niema potrzeby 
mówić o nich w kraju, lecz są 
i inne, niestety, lepiej może znane 
zagranicą, niż u nas w kraju.

Do takich należą bezwątpienia 
często cytowane i znane w świecie 
artystycznym paryskim nazwiska 
pani Niny Alexandrowicz i panny 
H. Kwiatkowskiej, dwóch bardzo 
utalentowanych i znanych malarek 
polskich.

Pani Nina Alexandrowicz wysta
wia dużo, zarówno na wystawach 
i w salonach francuskich, jak pol
skich. Ostatnia wystawa artystów 
polskich, t. zw. „Wystawa Młodej 
Polski" w Hotel Crillon, której zor
ganizowaniem zajmowały się głów-

A rt. mak p. H. Kwiatkowska.

nie panie Szczytt-Lednicka i Alexan- 
drowicz, wykazała prócz tego nie
zwykłe zdolności dekoracyjne naszej 
artystki, a teraz święci nowe tryumfy, 
urządzona jej staraniem również, 
śliczna wystawa polskich kilimów, 
odwiedzana tłumnie przez Paryżan.

Artystka nasza jest również ilu
stratorką i kompozycjami swemi 
ozdobiła niejedną książkę ilustro
waną, między innemi parę wyda
wnictw Mam‘a, najpoważniejszej fir
my wydawniczej artystycznej w Pa
ryżu-

Ale dopiero obrazy pani Ale- 
xandrowicz dają nam poznać w pełni 
bogactwo jej palety. Lubi ona zalane 
słońcem krajobrazy, tryskające 
życie, trochę dzikie twarze kataloń- 
skich dziewcząt, nawpół rozpękłe 
granaty, wspaniale dojrzałe pod 
gorącem niebem Południa, pocie
mniałe winne grona i złociste poma
rańcze i cytryny, kwiaty o barwach 
silnych, głębokich, o których, nie
stety, fotografia nie może dać 
żadnego wyobrażenia.

Drugim ulubionym tematem pani 
Alexandrowicz, który może więcej 
jeszcze, niż pierwszy uczynił ją 
znaną w Paryżu są... koty. Pani 
Alexandrowicz z niesłychanem za
miłowaniem i wielką cierpliwością 
maluje te prześliczne zwierzęta, 
o których wdzięku i zręczności 
śpiewali prawie wszyscy poeci fran
cuscy.

Panna H. Kwiatkowska odznacza 
się wprost przeciwnemi upodobania
mi i kierunkiem. Obrazy jej tchną 
wielką miłością barw, ale jest w nich 
pierwiastek niemal mistyczny, jakaś 
dziwna pogoń duchowa za ideałem 
czy wyrazem ukrytym na dnie duszy 
portretu. Na Wystawie Młodej Pol

ski ogólną uwagę zwracał obraz 
jej.’ „Dziewica z Różą*, archaiczna 
postać, przypominająca średniowie
czne obrazy Matki Boskiej, idąca 
poprzez krzewy z różą w dłoni. 
Możnaby powiedzieć: wędrówka 
ducha przez życie i burze, ale 
z wiekuistą nadzieją.

Ciekawy jest portret kobiety, 
gdzie artystka starała się wyreźnie 
o stworzenie typu słowiańskiego. 
Jest w nim dużo siły, a zarazem 
jakiejś, niemal żałosnej, tęsknicy.

Z pejzażów jej, w których również 
zdaje się darzyć szczególną uwagą 
i zamiłowaniem, sylwetki starych 
kościołów i antycznych domów, 
kilka miało duże powodzenie.

Paryi. Dr. M. Kasterska.

P. Nina Alexandrowicz. .K o t uśpiony".
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Malarki polskie w Paryżu.

.T ypy  z K o ta io n ii'- A u to p o r tre t.P ‘ N ina A le xa n d ro w icz .

S  C  H O  L I A.
77/ set a bourn bow far to be 

belov’d; z temi draźniącemi słowy 
na ustach, Kleopatra Szekspira wy
stępuje na scenę. „Ustanowię gra
nicę, do której chcę być kochana; 
ukażę ci kres, mój kochanku, unie
sienia i szału*. Tak mówi urocza 
i okrutna kobieta; gdy dręczy naj
droższa, upragniona, jedyna, po ty
siąc razy przeznaczona i konieczna. 
Tak mówi zalotna, wie bowiem, że 
dzika i straszna namiętność, którą 
nazywamy miłością, przepełnia du
szę mężczyzny i wstrząsając całem 
jego jestestwem, zaciemnia myśl, 
tłumi rozwagę, wiąże i obezwładnia 
wolę, w sercu zaś wznieca burzę 
wszystkich ludzkich uczuć, od naj
szlachetniejszych, najczystszych, do 
najbardziej ohydnych.

Tb&n must tłjou needs find out 
new Heayen, new Eartb odpowiada 
Antonjusz. Źle mówię: ból odpowia
da i radość oddania, rozpacz i roz
kosz niewoli, odpowiada męka, sło 
dycz i polot nieziemskiego marze
nia, świadomość bliskiej zguby i wi
dzenie śmierci.

„Stwórz przedtem inne Niebo, 
nową Ziemię, umiłowanie mej du
szy!* Czy rzeczywisty Antonjusz 
mógł tak czuć, tak powiedzieć? 
Wraz z królewską kochanką prze
biegając w przebraniu zaułki Rha« 
kotis, napadał przechodniów, włamy
wał się do podejrzanych szynkowni, 
staczał potworne walki z pijanymi 
majtkami. Nie posiadał się z roz
radowania, gdy śród szalonej orgji, 
w obecności tłumu oficerów i dy
gnitarzy, pieściwa rączka biła go 
z nieudaną wściekłością; gdy ów 
glos cudny, którego urok próżno 
Plutarch opisać się sili, dźwięczał 
plugawym żartem z pod wrót Eskwi- 
lińskich lub sprośną piosenką, przy
niesioną z jaskiń Suburry. Wielka 
miłość jest wielką twórczością, w 
tłum’e ludzkim najrzadszą; czy był 
do niej zdolny Antonjusz, z pozoru 
żołdak niepohamowanie rozwiązły, 
rubaszny? Dusze ludzkie są nie
skończenie zawiłe. Antonjusz nie 
był prostakiem; był porywczy, gwał
towny, nieobliczalny, ale zarazem 
wesoły, wspaniały, niekiedy delikat
ny i miękki, szlachetny. Kochał 
Kleopatrę żarem duszy burzliwej 
ale bogatej; do niepamięci ją ko
chał, do granic obłędu. Od chwili,

gdy ujrzał ją, niż Afrodyta piękniej
szą, spoczywającą pod złocistą za
słoną, śród tłumu wachlarzy, spo
witą w róże i kwiaty lotosu, gdy jej 
lśniąca w wieczornym blasku gale
ra, powiewając purpurowemi żagla
mi, bijąc setką srebrnych wioseł, 
brzm ąc chórem lir, sambuk, fletów 
i głosów dziewczęcych, usiana gru
pami różowych pacholąt, otoczona 
mgłą słodką i upajającą wonią ka
dzideł, jak tęcza, jak baśń niemo
żliwa, jak nieziemskie zjawisko 
wpłynęła na Cydnus, od tej chwili 
niezapomnianej Antonjusz jest ofia
rą, jest zdobyczą Greczynki, jest 
poddanym jej sługą i powolnem 
w jej dłoni narzędziem. Ona nim 
włada zuchwale, okrutnie, bezwzględ
nie. Przez niego znieważa szlachetną 
i czystą Oktawję; przez niego katu
je, zabija i ścina, nawet siostrę 
swoją rodzoną, Arsinoe i jego rę
koma zagarnia korony i skarby, 
zdobywa królestwa, krainy i ludy, 
roznieca krwawe powstania i rozpa
la wojny, tratuje tysiące ludzkich 
istnień i unieszczęśliwia je bez chwili 
wahania. Dyszącej nienawiścią do 
Rzymu królowej rzymski Imperator 
poświęca bezpieczeństwo państwa 
i równowagę świata, za cenę uśmie-
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Uroczystość w „Białym Domu" w Waszyngtonie.

A m basa do r fra n c u s k i M. Ju3serand w rę c z a  p re z y d e n to w i S tanów  Z jednoczonych  H a rd in g o w i s z ta n d a r am erykańsk i, k tó ry  na w ieży 
E iff la  w Paryżu w ita ł w o jska  « za ocea nu , idące  na po la  b ite w  w o b ro n ie  s p ra w ie d liw o ś c i i p raw a  p rz e c iw  N iem com .

chu oddaje cześć wodza i potęgę 
władcy, nareszcie życie swe kładzie 
pod stopy kochane. Ona zaś, zrazu 
nędznie wyrachowana, kocha go 
niebawem zmysłami i duszą, równie 
jak on frenetycznie. A jeśli żyła 
niegodnie, umiera tak pięknie, tok 
po wschodniemu, po królewsku wy
niośle, że nawet młodzik lodowaty, 
okrutny, ambitny, przebiegły, tchó
rzliwy, pod którego złym wzrokiem 
skonała, pojmuje w le j chwili, że 
istnieje jeszcze inny, prócz brutal
nej przemocy, majestat.

Meretrix Regina! ze złością wy
krzykuje Rzymianin, który, że drżał 
przed nią, nie może zapomnieć. 
Bądźmy litościwsi cudnej postaci, 
w której imieniu streszcza się moc 
szczęścia i nieszczęścia człowieka 
na ziemi. W szale, w występku, 
w upojeniu miłości i w panice trwo
gi, ostatnia z Lagidów była słabą, 
grzeszną, ale uroczą i kochającą, 
prawdziwie kobiecą kobietą. Błądzi
ła i cierpiała; drżała rozkoszą i wiła 
się z bólu pod uciskiem przezna
czeń; odpokutowała sowicie swe 
zbrodnie. *

# * *

Czemże jesteśmy, jeśli nie szcze
gółem przeobrażeń dziwacznych na 
powierzchni okrucha, porwanego 
wichrem przestrzennym? W sercach 
naszych czujemy się nieskończeni; 
ale w Naturze jesteśmy drobnostką, 
przelotnem drgnieniem jej woli, za
burzeniem, ginącem śród odmętu 
wydarzeń. Nie możemy dokładnie

rozpoznać gry wiekuistej Potęgi, 
przeczuwamy Ją raczej: która za- 
pładnia i rodzi wciąż, ślepo, fatal
nie, bez celu i myśli, bez wiedzy 
i troski, bez litości i żalu; bez 
zmiłowania i końca, która przez 
wszystkie modły możności wytwarza, 
odtwarza, przetwarza i przeobraża, 
która rozplenia, zabija i karmi, sieje, 
rozkrzewia, hoduje i niszczy, która 
tętni, faluje, mnoży i zgładza, któ
ra zmusza do życia i popycha do 
śmierci. Od pysznego dębu do zni
komej bakterji, od muszki do wie
loryba, od rojnego atomu materji 
aż do mgławicy, kolebki gwiazd 
i źródła przyszłych światów stru
mieni, wszystko biegnie po torze 
przymusu, wszystko radośnie pra
gnie życia i wypija zagładę, wszystko 
na chwilę otrzymuje dar bytu i mu
si natychmiast następującym istnie
niom go oddać, wszystko jak we 
śnie przesuwa się przez widownię 
i znika niebawem w mroku nicości:

Dlaczego, ku czemu ten tryb, te 
popędy, ten niezmierzony łańcuch 
pokcleń? O co woła głos życia, 
obszerniejszego, wyższego niż na
sze: życia całości, którego jesteśmy 
chwilowymi, przemijającemi fazami? 
Czego domaga s?ę nigdy nienasy
cona przyroda, miażdżona wciąż 
i uśmiechnięta, wiecznie nowych 
istot pragnąca, nowych postaci i 
przemian, nowych wiosen i kwia
tów, nowych cierpień i ofiar? Cze
mu budujemy domy, w których tak 
krótko będziemy mieszkali? Czemu
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ojciec trudzi się krwawo, skoro wie, 
że plon nie dla niego? Czemu 
wobec dziecka matka natychmiast 
zapomina o sobie? Czemu nie wła
snym rodzicom, lecz swoim znów 
dzieciom dzieci wypłacają się z dłu
gu wdzięczności? Czemu w znoju 
i w trosce dźwigamy Ojczyznę, któ
rej nie możemy oglądać?

Cele i plany, zamiary, postano
wienia, zamysły — to ludzkie dąże
nia, ludzkie rachuby; spółczucie 
i litość, oburzenie, chęć zemsty lub 
kary—to nasze drobne i nikłe uczu
cie; skończoność, ograniczenie i kres 
— to ciasne ziemskie warunki. Po 
nad nimi unosi się niedosiężna, 
nieobjęta przez nie Konieczność. 
Tej nie możemy zrozumieć, nie mo
żemy odgadnąć; ale ją wszędzie do
koła czujemy.

Zaczynamy, od niedawna dopie
ro, dostrzegać łączność i spójnię 
idących po sobie pokoleń, solidar
ność żywych i zmarłych, oraz bez
mierne nasze splątanie, gdy mozol
nie wywiązujemy się z siecie prze
szłości i zasnuwamy się w przy
szłość. W tern głębokiem poczuciu, 
w tej wiedzy, tkwią zapewne i złudne 
pierwiastka Czas nie istnieje, nie 
płynie; niema czasu. Czas jest pod- 
miotowem złudzeniem. Ale w matni 
złudzeń, w której szamoce się roz
paczliwie myśl ludzka, jest jeden 
punkt jasny, jest jedna pewność: 
że istnieje uczciwość, że istnieje su
mienie i prawość, że obowiązek 
istnieje. Wł. N.



Teatry Warszawskie.

Teatr „Komedja*. „Wilkołak", ko
medja w 3-cfr akt. Angelo Cana.

Trudno uwierzyć autorowi „Wil
kołaka", iż księżna Capablanka mo
gła być kiedykolwiek kobietą o su
rowych zasadach etycznych, cho
ciażby prawdziwą była nawpót iro
niczna teza komedji, że obcowanie 
z duchami, seanse spirytystyczne 
i wirujące stoliki wyzwalają w czło
wieku demonizm erotyczny. W zręcz
nej komedji o Wilkołaku łatwo doszu
kać się śladów Freudyzmu. We 
wszystkiem tkwi „seksus*, z każ
dego kąta hiszpańskiego pałacu wy
łania się żądza, zagadnienie płci 
i namiętność.

Spirytystyczne seanse „Wilkoła
ka* są zabawne i nie pozbawione 
wdzięku kultury komedjowej. Aby 
doprowadzić do erotycznej sceny 
znakomitej arystokratki z jej wła- 
snym lokajem, użył autor całej fra
zeologii okultystyczno - medjumi- 
cznej. Sytuacje są farsowe, ale dja- 
lektyka jest komedjowa. Dowie
dziono jasno i bez dwuznaczników, 
że porozumiewanie się ze światem 
nadzmysłowym prowadzi niezawo
dnie do zbliżenia „naskórków*, gdyż 
w zasadzie wszystkie drogi prowa
dzą do tak zwanego raju. Piękny 
Paolo zatrzymał się w przedostat
niej chwili u wrót doczesnego raju, 
jaki otwierała młodemu profesorowi, 
wytwornie wyuzdana, księżna Ca
pablanka. Wobec tego miejsce Paola 
zajął służący księżnej młody, mil
czący i opanowany.

Małżeństwo artystyczne zawarte 
w Bolszewji.

Izado ra  Duncan, s łynna  t  n ce rka  z na lm łod - 
szym sw oim , z .R o s ji p rzyw iez ionym , mężem 

p o e tą  Jessen łnem .

Teatr Rozmaitości: „Marja Stuart", tragedja Fr. Szyllera.

J. SHwickl (M o rtim e r) i Z ah o rska  (M arja  S tu a rt).
F o t J . M a la rsk i.

Jak się to wszystko stało trudno 
powtórzyć. Bo na zamku książęcym 
działy się niezwykłe i demoniczne 
rzeczy. Pod kierunkiem okultysty, 
Don Eliphasa, rozmawiano z duchem 
don Juana, a w pałacowym parku 
jakaś „siła duchowa* odbywała 
gwałtowne i erotyczne harce z wie
śniaczkami księżnej. Zmysłowość 
wdarła się w surowe wnętrza pa
łacu. Don Eliphas odgadł chytrze, 
że sprawcą dziwnych gwałtów był 
duchowy sobowtór Paola. Dosta
teczny powód, aby piękny profesor 
stał się przedmiotem ogólnego po
żądania. W walce o jego „duchową 
siłę* zwycięża oczywiście najmłod
sza i najpiękniejsza, hrabianka Ka
mila. Cnotliwa Capablanka, która 
w ciągu nocy przedzierżgnęła się 
z Lukrecji w Putyfarę, zadowolić 
się musi „duchowością* swego ka
merdynera.

Psychofizyka tryumfuje; subsum- 
cja elementów zmysłowych pod du
chowe i odwrotnie; chaos sytuacyj
ny, który krystalizuje się pod ko
niec sztuki w interesujący finał ko- 
medjowy.

„Wilkołaka* zagrano poprawnie, 
chociaż z małą troską o wartości 
reżyserskie komedji. P. Starska — 
w roli księżnej — uwodziła na zim
no p. Biegańskiego, który zbyt po
ważnie, jak na młodego profesora,

przejął się swą „siłą duchową*; 
w jego kreacji nie było komedji. 
Z dużym temperamentem zagrała 
p. Cieszkowska rolę hrabianki.

E. B.

Kandydat na stanowisko 
prezydenta ministrów.

A rtu r  Ś liw ińsk i, w ykw in tny  p isa rz , znany h i

s to ry k , w ic e -p re z y d e n t m. s t. W arszaw y, 
k tó re m u  N acze ln ik  P a ń s tw a  p o w ie rz y ł tw o 

rzen ie  gab ine tu .
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Paryska „Comoedie Montaigne' „Zjadacz snów", sztuka p. Lenormanda.

Scena li W g łów nych ro lach : oani Lenorm and i p. P ito jew . S cena IX.

AA

„Zjadacz snów* p. Lenormanda 
należy niewątpliwie do najciekaw
szych sztuk, granych w tym sezonie 
w Paryżu. Autor ma za sobą po
ważny już dorobek dramatyczny, 
będący na repertuarze najlepszych 
scen francuskich, belgijskich i wło
skich. Ze zdziwieniem notuję, że 
dotychczas zupełnie nie jest znany 
w Polsce. Twórczość jego nastro
jem swym i pogłębieniem psycholo- 
gicznem pokrewna dziełom Ibsena 
i Maeterlincka, zachowuje własny 
odrębny charakter.

Bohater sztuki, uczony lekarz 
amator pasjonuje się problemem 
tajemniczych zaburzeń psychicznych, 
którym ulegają nieraz pewne osoby 
nerwowe. Zgodnie z teorją psycho
analizy Freuda, stara się on przeni
knąć ukrytą przyczynę ich cierpień, 
za pomocą interpretacji sennych 
ich rojeń. Wybiera zwykle pacjentki, 
które z reguły stają się jego ko
chankami. Tłómacząc im w ten 
sposób źródło choroby, wskazuje 
im zarazem drogę życiową jedynie, 
zdaniem jego, odpowiednią dla ich 
prawdziwej natury duchowej. Pier
wszej ze swych pacjentek—kocha
nek powie, że ma usposobienie 
zbrodniarkf, i młoda ta dziewczyna, 
z doskonałej rodziny, obejmie przy
wództwo bandy złodziejskiej. Drugą 
dręczyła zmora niejasna, wspomnie
nia o występku popełnionym na 
matce w dzieciństwie. Rewelacja, 
do której zaciekle ją popycha, po
mimo swej rzekomej dla niej mi
łości, doprowadzi nieszczęsną ko
bietę do samobójstwa. W tym do-

P. Lenorm and.

piero momencie pierwsza jego ko
chanka otwiera mu oczy na hipo
kryzję, z jaką przypisuje sobie rolę 
dobroczynnego zjadacza ( złych) 
snów. W rzeczywistości bowiem ści
ga z niezachwianym uporem zmo-

Scena końcow a sz tuk i p. Lenorm anda 
p t. „Z ja d a cz  snów ".

rę chorobliwej ciekawości tajemnicy 
ludzkich wypaczeń, bez względu na 
dobro czy zło swych pacjentek. Dla 
zaspokojenia swej manji zbrodniczej 
rozkładowym swym wpływem nisz
czy resztki odporności moralnej 
i wykoleja dusze, które zdołałyby 
może, bez jego interwencji, odzyskać 
spokój i równowagę.

„Zjadacz snów" zbudowany jest 
jędrnie i mocno. Sylwetki bohate
rów zarysowują się jasno, wypukłe. 
Akcja, poza jedną sceną, raczej zby
teczną, rozwija się z nieubłaganą 
logiką, budząc w widzu coraz żyw
szy niepokój i zainteresowanie. Sztu
ka wychodzi z założeń psychoana
lizy Freuda, lecz wkrótce przerasta 
ciasne jej ramki. W zakończeniu 
wybucha głębokim akordem tragi
zmu duSzy ludzkiej, szamocącej się 
pomiędzy dobrem i złem, daremnie 
szukającej w podszeptach dumnej 
inteligencji wyjścia z ponurego lo
chu sprzecznych odruchów instynktu 
i woli.

Autor celowo usunął, dla sku
pienia uwagi słuchacze, wszelkie 
dekoracje naturalistyczne, zastępu
jąc je kombinacją draperji, których 
zabarwienie, o coraz intensywniej
szej tonacji, podkreśla postępy akcji 
i zmiany jej tła sytuacyjnego. Sztu
ka, grana wybornie przez p. Le- 
normandową i państwa Pitojewycb, 
stanowi jedną z najlepszych krea
cji tego sezonu w Comedie Mon
taigne.

E. Worornecki,
Paryi,

a u
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Muzyka polska na międzynarodowym festivalu muzycznym w Salzburgu.
Pomiędzy 3 a 25 sierpnia odbę

dzie się w Salzburgu, mieście 
rodzinnem Mozarta, międzynarodowy 

festival muzyczny pcd kierunkiem 
Ryszarda Straussa, słynnego autora 
„Salome*, „Elektry*, „Rosenkava- 
liera*. Poza operami Mozartowskie- 
mi i dwoma koncertami symfoni
cznym5, organizatorzy postanowili po
święcać szereg koncertów kameral
nych muzyce nowoczesnej. Jak do-

M arja  F reundow a .

tychczas nic nie słyszeliśmy o ini
cjatywie naszych kół odpowiedzial
nych co do tego, by młoda muzyka 
polska została należycie na tym fe- 
stivalu reprezentowana. Pod wzglę
dem propagandy artystycznej wle
czemy się w dalszym ciągu w ogonie 
wszystkich niemal ludów, nawet i ta
kich, które niewiele mają pod tym 
względem do powiedzenia. Gdziein
dziej rządy, społeczeństwa i ofiarność

prywatna konkurują z sobą, by na
dać należyty rozgłos sztuce naro
dowej poza granicami swego kraju. 
U nas dziwnie jakoś głucho o Me 
cenasach szczodrych i oświeconych 
z łona aiystokracji czy plutokracji 
polskiej. Smutne to jest, ale pra
wdziwe. Tern większa przeto spada 
odpowiedzialność na rząd i na in
stytucje artystyczne, aby dzieła na
szej propagandy nie pogrzebać do 
reszty, aby w Europie wiedziano 
coś nie coś o tern, iż Polska pro
dukuje nietylko zboże i dzielnych 
żołnierzy, lecz i w dziedzinie cywi
lizacyjnej jakiś tam ponoć nie obc- 
jętny dorobek posiada...

Tymczasem jednak przyznać na
leży, że jeśli nie będziemy zupeł
nie w Salzburgu nieobecni, zawdzię
czać to będziemy przedewszystkiem 
szlachetnej inicjatywie naszej ro
daczką p. Marji Freundowej. Zapro
szona przez Komitet Festivalu do 
zaśpiewania utworów młodych Włoch 
i Hiszpanji postawiła organizatorom, 
jako warunek, że koncert specjalny — 
w najgorszym razie połowę koncertu, 
poświęci polskiej pieśni K. Szyma
nowskiego i p. A. Tansmana, mło
dego kompozytora bardzo cenionego 
w Paryżu. Chwalebna ta inicjatywa na
szej rodaczki, która niedawno śpie
wała z dużem powodzeniem w War
szawie, nie jest czynem odosobnio
nym w jej pięknej karjerze. Pod
czas wojny w Szwajcarji i po woj
nie w Paryżu w każdym z swych 
licznych koncertów zachowała dział 
specjalny muzyce polskiej (Chopin, 
Moniuszko, Karłowicz, Paderewski,

K. Szymanowski, Niewiadomski, 
Opieński, Tansman).

Pozatem występowali w Paryżu 
z luźnymi koncertami, które miały 
pewne powodzenie, pp. Kochański, 
Śliwiński, Smette rlinck. Wcale był 
niezły koncert symfoniczny, dyrygo
wany przez p. A. Szpaka, źle przy
gotowany pod względem propagandy.

S zczy t Led n icka . P o r t re t  A l. Tansm anna, 
m ło d e g o  ko m p o zy to ra  p o lsk ie go .

Arcymiły festival Szymanowskiego, 
z udziałem p. Korwin Szymanow
skiej i p, Kochańskiego, również 
urządzony bez, koniecznym w tych 
wypadkach, publicile prasowej... 
Obawiam się, że długo jeszcze 
wszystkie wysiłki podobne zostaną 
odosobnione... Obym był złym już 
na ten sezon prorokiem!...

W.

U c z e s tn ic y  z lazdu i ich c z e s c y  p rz y ja c ie le  w o g ro d z ie  p e ła c u  V ł» ld s iyń sk ie g o .
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Akademicy warszawscy w Pradze

Dnia 18 czerwca przybyli do Pragi 
słuchacze i słuchaczki wszechnicy war
szawskiej w lic łbie 21. Serdecznie przyjęci 
zostali na dworcu kolejowym przez prezesa 
Klubu czesko-polskiego Dr. Fuhricha, 
członków klubu i przedstawicieli Stu- 
dtnckiego Związku Czeskosłowackiego. 
Umieszczono ich u czeskich przyjaciół 
Polaków a częściowo w uroczej kolonji 
studenckiej na Letne.

W dniach  następnych goście zwiedzili 
Pragę, zamek, ratusz, letni p a łic  królowej 
Anny, pałac V Jdstyńsk i, katedrę św. W ita, 
kościół św. Jerzego, m uzeum , następnie  
byli w T eatrze  Narodnym na operze 
„Tajem nica" B. Sm etany, i komedji braci 
Czapków „z Życia owadów”.

Klub czesko-polski urządził za współ
udziałem radcy legacyjnego p. Badera, 
członków polskich urzędów przedstawi
cielskich ja io też i prof. Baudouina de 
Courtnay, wspólną kolację w ogrodzie 
Mieszczańskiej Besedy; później tańczono 
w sali Besedy mazura.



Turniej młodych śpiewaczek. Szkoła śpiewu p. St. Doliwa-Dobrowolskiej.

P an i D o liw a -D o b ro w o lska , św ie tn a  n a u czyc ie lka  śp iew u  w  o to cze n iu  sw o ich  uczen ie . W yróżn iły  s ię  p o d cza s  pop isu  pp. S ko w rońska , 
NiemoJewsKa i K o p yc iń ska .

Turniej młodych śpiewaczek.
Finał każdego sezonu muzycznego chce 

być zarazem siewcą. Rzuca świeże ziar
na, które mają wzejść w sezonie nastę
pnym. Pokazuje nowe siły, jako debiuty 
i nowe talenty, jak popisy. Szczególnie 
popularnym jest w ostatnich latach popis 
szkoły śpiewu pani Stanisławy Dobro
wolskiej. Odbywa się on zawsze w wiel
kiej sali Filłlarmonji i sprowadza tłumv 
publiczności, życzliwych i ciekawych. 
Tak też było i ubiegłej niedzieli.

Pani Dobrowolska ma „markę". Jej 
uczennice śpiewają na koncertach, w ope
rach i operetkach w Warszawie i Krako
wie. Możnaby wymienić prawie wszystkie 
nazwiska jej pupilek i okazałoby się, że są 
to nazwiska już brzmiące znajomo, już 
w jakichś sprawozdaniach dobrze za
pisane.

Kto patrzy na naukę śpiewu trochę 
z wysoka, a inaczej się patrzeć nie po
winno, — kto wie, że nie cały świat umie 
uczyć, lecz tylko niektóre środowiska 
muzykalnej Europy, kto wie, jak łatwo 
jest głos zepsuć, a jak trudno przysposo
bić go do prawdziwej sztuki i rzetelnej 
karjery, ten obowiązany jest zawsze sto
sować wysoką miarę do wszelkich tur
niejów szkolnych. Przecież u nas uczą 
śpiewu wszyscy. Nie uczy śpiewu tylko 
ten, kto nie chce. Więc idziemy na popis 
zawczasu usposobieni sceptycznie. 1 prze
konywamy się wrychle, że tylko niektó

re kuźnice talentów wokalnych odpowia
dają swemu trudnemu zadaniu.

Zaletą szkoły p. Dobrowolskiej jest 
przedewszystkiem pewna cecha formalna: 
jawność. Demonstruje ona owoc swej 
pracy często i odważnie. Krytyka ma tu
taj pole duże i otwarte. Może kontro
lować— i hulać sobie. A przecież zawsze 
o tym plonie wyraża się z wszelkiemi 
pochwałami. Toby jeszcze nie było dowo
dem niezbitym i świadectwem naj po wa
żniej szem, gdyż naogół o śpiewie mówiąc 
krytyka nasza znacznie więcej fantazjuje 
i po manowcach błądzi, niżgy ocenia grę 
na fortepianie lub na skrzypcach. Ale 
w tym wypadku rezultat, idąc samoistnie 
na scenę i na estradę — najlepiej świad
czy o metodzie.

Inne zalety szkoły p. Dobrowolskiej 
to niewyczerpany zapał, gorące zamiło
wanie; dar budzenia takiegoż zamiłowa
nia w wychowańicach i stwarzanie dla 
nich tej atmosfery, w której najlepiej 
wyrastają ambicje a najwięcej zanikają— 
tremy, te szkodliwe pasorzyty gotowych 
nawet i prawdziwie utalentowanych ar
tystów.

Wreszcie najważniejsze zalety—tech
niczne. Pani Dobrowolska wyprowadza 
emisję głosu z mowy, tak jak to czynić 
powinien każdy, hołdujący metodzie śpie
wu włoskiego. Dzięki temu śpiew brzmi 
naturalnie a mowa nie ucieka. Mowa bo

wiem, ta najszlachetniejsza ozdoba istoty 
ludzkiej, posiada tę śmieszność, że lubi 
ukrywać się, lub umykać właśnie wtedy,, 
gdy powinna rozbrzmiewać jak  z wyżyn 
jakiego objawienia a każde słowo, każda 
litera jaśnieć powinna jak perła.

Nie chcę przez to powiedzieć, że 
uczennice pani Dobrowolskiej sypią per
łami, o nie — do tej doskonałości docho
dzi się dopiero po wielu latach i pracy 
wokalnej, i umuzykalniania się i wchła
niania ogólnej kultury. Dość, gdy śpie
wak lub śpiewaczka icymawia', więcej na- 
razie od „latorośli" nie żądajmy.

Może być ton czysty, nawet absolu
tnie czysty—i ton wspaniały, zachwycają
cy. Wystarcza, gdy adeptka ma ton bez
względnie czysty. Jego wyższe piękno i 
wspaniałość przyjdą zczasem. Podobnież ma 
się i z wymową. Dość, gdy ona jest, i gdy 
jest wyraźna i dokładna — dalszy rozwój 
przyniesie może i wyższe jej wartości: 
finezję, czar, subtelność, równe kompozy 
torskiemu poczuciu frazy.

Przeciw owemu cenzusowi, obo
wiązującemu dobrą i muzykalną szkołę— 
nikt na popisie p. Dobrowolskiej nie 
zgrzeszył. Wszystkie panie śpiewały czy
sto i wszystkie wymawiały inteligentnie. 
Te co szły na pierwszy ogień, na chwilę 
się zachwiały, ale dalsze były dobrym, 
sharmonizowanym jednolicie, dowodem 
surowego rygoru muzykalności i inteli
gencji. Sam materjał przeważnie dobry: 
u niektórych się wyróżnia. Piękny w swej 
linji równej i poważnej jest mezzo sopran 
p. Jadwigi Niemojewskiej, bardzo miły, 
i już pomyślniej walczący z tremą sopran
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p. Krystyńskiej, znanej aktorki. Głosem 
dużym i dobrze niosącym włada p. Marja 
Skowrońska, może przyszła Halka. Piękne 
warunki i zacięcie koloraturowe posiada 
p. Kopycińska. Boryka się jeszcze z oba
wą, już gotowa niemal śpiewaczka, p. Re
ligiom-Radziszewska. Drugą Halką będzie 
może, dramatycznie nastrojona, p. Rusz- 
czewska; dobrze śpiewała p. Stanisława 
Rożen. Wybiją się napewno panie Stoń- 
ków na i Gawryłówna.

Ich mistrzyni, każąc im opanowywać 
wielką salę Filharmonji i uwagę tysiąca 
kilkuset słuchaczów, — rzuca je w rewję 
trudną i niebezpieczną. Trzeba przyznać, 
że na ogół wychodzą z niej zwycięzko.

Pani Dobrowolska zaprodukowala 
i kilku uczniów’. Z tych p. Zygmunt Gęsty 
wybitnie i inteligentnie odśpiewał arję 
Leńskiego z „Eugeniusza Oniegina", choć 
jego głos tenorowy nie należy do naj
piękniejszych; p. Holyński zaś, kandydat 
na tenorą bohaterskigo, poszczycić się 
może głosem dużej siły i piękności—i tym 
powinien bezwarunkowo zainteresować 
się jakiś muzykalny protektor i ułatwić 
mu wyjazd do Włoch. Skądinąd był to 
dotąd uczeń oporny i jego nauczycielka 
wiele już uczyniła z surowego pierwotnie 
materjału.

Oczywiście przyjęcie było — entuzja
styczne. Publiczność popisowa więcej się 
cieszy, niż zna i krytykuje. Ale w tym 
wypadku radość i entuzjazm były dobrze 
skierowane. -

W owacjach tych była i liryczna nu
ta pożegnania. Pani Dobrowolska wyjeż
dża do Ameryki i to —jak słyszymy—już 
w dniach najbliższych. Nie sądzimy, żeby 
myślała bawić za oceanem długo. Byłoby 
to, godnem pożałowania, opuszczeniem 
wdzięcznego posterunku. Przypuszczamy, 
że niepocieszone uczennice nie pozwolą 
swej sympatycznej i troskliwej macierzy, 
ażeby o nich i ich wdzięczności — za
pomniała.

Cez. Jel.

Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia.

D O KO ŁA PR ZES ILEN IA .

P. Przanowski zrezygnował z misji 
utworzenia gabinetu wobec stanowczej 
zapowiedzi opozycji ze strony lewicy. Nie
chęć klubów kierowała się głównie prze
ciw kandydaturze p. Skirmunta.

TFo&ec przeciągającego się przesilenia 
Komisja Główna Sejmu, po szeregu bezo
wocnych narad partyjnych nad utworze
niem gabinetu parlamentarnego lub desy
gnowaniem pozaparlamentarnego kandy
data, zwróciła się do Naczelnika Państwa 
z prośbą, aby skorzystał z przysługujące
go mu prawa inicjatywy.

Utworzenie nowego gabinetu powierzył 
Naczelnik Państwa p. Arturowi Śliwiń
skiemu, wice-prezydentowi m. Warszawy. 
Nowy kandydat porozumiewa się ze stron
nictwami, a następnie przedstawi listę 
gabinetu.

Pogwałcenie konstytucji nazwała lewi
ca utworzenie Komisji Głównej i zażądała 
reasumeji tej uchwały. Sejm większością 
głosów odrzucił nagłość odnośnego wnio
sku.

Glosowanie nad ordynacją wyborczą je 
szcze raz odroczono. Ciężko Sejmowi po
żegnać się ze swą suwerenną władzą.

Zamach monarchistów 
niemieckich.

W a lte r  R a thenau, n iem ieck i m in is te r sp ra w  
za g ra n iczn ych , by ły  d y k ta to r  p rzem ys łow y  
za cza só w  w ie lk ie j w o jny , k tó re g o  za m o r

dow ano w  B e rlin ie

Z PO LS KIEG O  Ś LĄ S K A .

Dwie strefy obszaruplebiscytowego obję
ły już władze polskie; w bieżącym tygo
dniu rozpoczęło się przejmowanie trzeciej 
strefy. Entuzjazm ludności trwa, wojska 
polskie są witane jako wybawcy.

Niemieckie organizacje hakaty styczno- 
wojskowe szaleją bez przerwy. Na polską 
stronę przybywa ciągle ludność polska, 
wypędzona, poraniona i obrabowana przez 
zbrodnicze bandy.

Trybunał rozjemczy mieszany pod 
przewodnictwem Calondera rozpoczął urzę

K obieta NIE M O ZĘ
b y ć n i e ł a d n ą ,  
g d y  s ta le  używ a

Krem CAZIMI METAMORPHDSA
■■■■■MMMM

PRZECIW PIEGOM, WĄGROM, ZMARSZCZKOM 1 INNYM WADOM CERY

Farhnuranio UlłfKńUJ przez chemika - sPec»aHst« «1 DI U U Ił U111 b IV lUllU U gwarancją żądanych kolorów. 
S-tć ln stitu t de Beaute. Warszawa, Nowy~Świat 56 m. 1, 

od 10 do 6,

dować w Bytomiu i, niestety nie wpływa 
na uspokojenie zaciekłości niemieckiej.

SRRAW Y POLSKIE.
Na międzynarodowej wystawie ryskiej 

uczestniczy przemysł polski z ogromnem 
powodzeniem. Zwłaszcza maszyny rolnicze 
i wyroby włókiennicze mają dwie szanse 
zdobycia targu łotewskiego.

Kaplicę obrońców Licowa poświęcono 
uroczyście na cmentarzu poległych obroń
ców we Lwowie, z udziałem przedstawi
cieli władz, wojska i tłumów publiczności.

Wycieczka dziennikarzy szwajcarskich 
przybywa do Polski i zwiedzi główniejsze 
miasta oraz środowiska przemysłowe. Droga 
ta okazała się najskuteczniejszym sposo- 
sobem propagandy spraw polskich za 
granicą.

POLITYKA ZA G R A N IC Z N A .
Walter Rathenau, niemiecki minister 

spraw zagranicznych, został zamordowany. 
Opinja przypisuje morderstwo elementom 
reakcyjno-monarchicznym. Rząd ogłosił 
stan wyjątkowy.

Monarchiści niemieccy a zwłaszcza ba
warscy rozwijają gorączkową działalność. 
Agitacja prowadzona jest także we wscho
dnich Prusach. Na widownię akcji obok 
Hindenburga wystąpił i Ludendorf.

Narady Lloyd Georgea z Poincare m 
w Londynie doprowadziły do zupełnego 
porozumienia, dzięki czemu delegacja fran
cuska będzie uczestniczyła w konferencji 
haskiej.

Konferencja haska, zajęta dotąd for- 
malnemi sprawami, rozpoczyna energi
czniej radzić wobec przybycia delegacji 
sowieckiej

Take Jonescu, były premier rumuński 
i wybitny mąż stanu, zmarł nagle na 
anginę.

Marszałek Wilson, słynny wódz angiel
ski, padł ofiarą zamachu irlandzkich fana
tyków. Morderstwo potępiają nawet rady
kalne koła irlandzkie.

Angielska Izba lordów ulegnie zasadni
czej reformie. Arystokratecję rodową za
stąpi arystokracja ducha. W polskim Sej
mie umysł ma znacznie mniejszą cenę.

Zastępcą Lenina na czas choroby za
mianowany Ryków. Stanowisko Cziczeri- 
na mocno zachwiane.

W sprawie palestyńskiej poniósł Lloyd 
George klęskę w Izbie lordów, która 
oświadczyła, że mandat Anglji nad Pale
styną w obecnej formie nie jest do przyjęcia.
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TWARZ Z ZA KURTYNY.
Już znikł ten wiew, zjawieniem 

się obcego roztrącony, lecz jeszcze 
czuje to dotknięcie ostatnie, rojem 
skier drobnych drgające...

I wstrząsnął się cały: Ostatnie?
W czerwonawym półzmroku loży 

jaśniała jej twarz jako pozdrowienie 
z oddali, już tylko jako kwiat wspo
mnień najdroższych, dotykalnej rze
czywistości wydartych, w powszedni 
dzień uśpionych ..

Jak miraż obrazu skrytego na 
dnie tęsknoty...

Jak uśmiech, bez którego mar
twa jest nagość wiosenna...

Jak sen o owych krajach gdzieś 
za morzem, niewidzianych nigdy 
a strojnych we wszystkie tęcze 
marzenia...

A z oczu błękitnych, wgłębionych 
w jego oczy, jasno wyczytał:

„Choć z tamtym zostaję, a ty 
odchodzisz, pamiętaj, że między 
nami niema pożegnania".

1 związanemi z sobą promieniami 
źrenic w mgle błyskawicznej ujrzeli 
to samo:

Potok wśród łun zachodu, per
listy pian fontanną opalową...

Wyszedł z loży.
Stał przez chwilę na korytarzu, 

rozglądając się ze zdziwieniem 
wokoło. Ostrym wysiłkiem woli 
wciągnął się w rzeczywistość. Przy
pomniał sobie, że jest w teatrze. 
Zobaczył przelotnie w lustrze odbicie 
swej twarzy, smokingu, pereł w gorsie 
koszuli. Przylgnął chciwie do tego 
widoku. Wracał w siebie, przyzwy
czajeniem znanego. Wracał w siebie...

Zaciężyło nad mrowiskiem myśli 
ostrzegające dostojnie uczucie, że 
stało się coś niesłychanie ważnego, 
że zaznaczył się piorunowo punkt 
zwrotny, za którym bezmiary hory
zontów, ogrom możliwości zmysłami 
nieog?rniętych. I wraz tern uczuciem 
przygniotła go samotność człowieka, 
na opuszczonej wyspie patrzącego 
w toń oceanu.

Zawołał poryw przemożnego 
instynktu: wmieszać się w tłum 
żywych, ciepłych ludzi... jakichkol
wiek ale ludzi, ludzi!

Odepchnął woźnego, wsunął się 
cicho na widownię, znalazł swoje 
krzesło na rogu. Zatętniła przy nim 
rozkołysana fala oddechów. W ciszę, 
drgającą utajonymi szmerami,spadały 
ze sceny giętkie, metalicznym dźwię
kiem sztuczności otulone, słowa.

Zwrócił głowę ku loży, w której 
przed minutą czy dwiema zmagał 
się z tajemnicą, bijącą niezbadanem 
źródłem z żywego, jak on, istnie
nia. Tak, niezbadanem... Nie był 
igraszką przeczulonych nerwów, on, 
który miał za hasło: jaknajbardziej 
jasno zdawać sobie sprawę z każdego 
momentu swego życia i tych, które 
objął kręgiem zbliżeń.

Loża była już pusta... Pusta 
sztywnie drwiącą obojętnością mar
twych rzeczy.

Zdławił go sekundowy wyrzut. 
Czy nie powinien był po tem wszyst- 
kiem zabrać Liii, unieść choćby na 
rękach, odrazu, śmiało, po swojemu?

„Tego ona nie chciała”— przej
mująca pewność schyliła mu czoło.

Czekał niecierpliwiwie na koniec 
przedstawienia, niewiele zważając 
na to, co działo się na scenie. 
Figury aktorów przesuwały się przed 
jego wzrokiem jak barwne wycinanki 
na jednostajnie gładkiem tle sceny. 
Trzeźwą, badawczą myśl wytężył 
w jednym tylko kierunku: kogo 
znaleźć, by spędzić z nim wieczór, 
do późna, do zupełnego zmęczenia... 
Dziś byłaby mu bardzo ciężką 
samotność... Jakichkolwiek ludzi...

Nareszcie szelest zasłony i try
umfalnie rozpalona światłość ele
ktrycznych lamp.

Pośpiesznie zdążał do wyjścia. 
Ktoś ujął go za ramię poufale, 
prawie szorstko. Chciał odtrącić 
natręta surowo. Ujrzał napuszoną 
z magnacka twarz, wyblakłe, za

chłanne oczy. Już nie tlił się w nich 
cień najlżejszy dawnej, błędnej uni- 
żoności.

— Tak sobie przechodzi nasz 
Vanderbildt i nawet ze znajomymi 
się nie wita—rzekł mąż Meli tonem 
zuchwałym.

Obok, z pod bogatych kruczych 
splotów zaświecił źrenic i ust żar 
aksamitnie wilgotny.

— Zagapiłem się, przepraszam— 
odpowiedział Bronicz, blednąc z szyb
kiego przymusu, którym opanował 
odruch gniewu i w zwykłą uprzej
mość zamienił. — Zresztą z panią 
miałem przyjemność rozmawiać pod
czas antraktu...

— Gdym poszedł wypalić cygaro-. 
Na mnie to pan jakoś zupełnie nie 
łaskaw... Ani w klubie, ani w domu...

W głosie brzmiało już otwarcie 
brutalne wyzwanie.

Gdy Bronicz odwracał się z chło- 
dnem lekceważeniem, w decyzję 
rozjaśnioną rycerskiem oczekiwa
niem niebezpieczeństwa wsunęła się 
myśl przenikliwa: „Przecież słusznie 
nienawidzi mnie ten człowiek. 
Skrzywdziłem ich oboje. A to nie 
manekiny, ludzie żywi. Zapłaciłem 
mu za żonę, a ją z mej drogi 
odrzucam niedbale. Niewolno mi 
okazać im wzgardy, to byłoby 
ohydne*.

Skłonił się. Spojrzał Podolani- 
nowi oko w oko.

— Niech mnie tłómaczą moje 
interesy, panie hrabio. Zapewniam 
pana, że nawet mowy o tem być 
nie może, bym pana umyślnie chciał 
unikać. Więc jeszcze raz przepra
szam ...

A stalą wzroku dopowiedział 
twardo: „Nie boję się ciebie. Wiesz 
o tem. Jeśli uważasz, że między 
nami wyrówna się wszystko strza
łami z pistoletów, proszę, jestem 
gotów*.

Odblask zadowolonej dumy 
przemknął się po tłustawem, odętem 
obliczu. Spełzłe oczy rozgorzały 
mętnie, jakby z uciechy na grę 
jeszcze niewypróbowaną.

— No, nie rozprawiajmy w tym 
ścisku ..
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Józef Relidzyński.

, DAMA PIKOWA.
Nowela.

Dowcip sympatycznego amanta 
przyjęto aplauzem i śmiechem.

Brochwicz skorzystał z odwró
cenia uwagi pijaków od zabawy, 
która, po za uczuciem niesmaku, 
przejmowała go dziwnym dreszczem,
1 zwrócił się do kompanów:

— Proszę was, tymczasem po 
kieliszku likieru, oryginalny Bols!

Niby na wroga, rzucono się na 
neutralnego holendra...

— Zdrowie Bolsa! — darł się 
Kocio.

— Zdrowie cioci-nieboszczki! — 
starał się przekrzyczeć go Zgnilski.

Rozległ się brzęk i hałas. To
2 rąk Dominika, który właśnie wcho
dził do salonu, wypadła taca z kil
koma butelkami szampana i kielisz
kami...

— Ach ty, stary niedołęgo! — 
krzyknął nań Staszowski, podbiega
jąc i zbierając butelki, które, na 
szczęście, nie potłukły się; natomiast 
z cienkich, kryształowych kieliszków 
pozostały szczerby.

— Jazda, durrrniu, po nowe kie
liszki!—zaordynował Kocio.

Dominik stał, zda się, zmieniony 
w słup soli. Potem popatrzał prze
ciągle na portret damy pikowej...

Podniósł tacę. Wyszedł bez słowa.
Wkrótce powrócił z pięcioma 

kieliszkami od szampana, które 
Brochwicz z rąk jego odebrał. W tej 
chwili oczy ich się spotkały. Oczy 
Dominika lśniły dziwnym, metalicz
nym blaskiem. Oczy Stefana cofnę
ły się nagle w głąb; pochylił głowę, 
kieliszki zabrzęczały mu w rękach...

Dziwny służący znów przeniósł 
wzrok na portret. Oczy damy piko
wej jakby mrugnęły porozumiewa
wczo... Raz jeszcze objął złowrogo 
lśniącem spojrzeniem całe towarzy
stwo, jakgdyby chciał je dobrze so
bie zapamiętać, i zniknął w drzwiach 
jak widmo...

Strzeliły w górę korki. Trysnęła 
piana szlachetnego wina, perły win
nic francuskich.

— Zdrrrowie Brrrochwicza! — 
wniósł toast Kocio.

•— Zdrowie moich przyjaciół! — 
zawołał gospodarz.

— Naszych przyjaciółek! — roz
legł się baryton Kotwiczą.

~  Brawo!... „ex"! „z salaman
drą'! — krzyknął Staszowski, dawny 
hursz, z których to czasów nosił 
pamiątkę w postaci wielkiej szramy 
na policzku.

Wypili wszyscy, z wyjątkiem 
Zgnilskiego, który darł się jak ma- 
njak, protestując:

— Moje zdrowie! Wódą!... Wó
dy, psiakrew! — poczem, nie zna
lazłszy wódki na stole, z tragicznym 
gestem rozpaczy przylgnął ustami, 
niby do pełnej piersi, do pękatej 
flaszki Bolsa.

— Wiecie co — zauważył w pe
wnej chwili Staszowski — pijaństwo 
pijaństwem, ale praca pracą... Za
grajmy w pokera!

Rozległy się głosy:
— Doskonale!
— Pysznie!
— Praca wzbogaca!
— Czas to pieniądz!
Brochwicz zadzwonił na służą

cego:
— Proszę przynieść stolik do 

kart.. Czy są karty?
— Niema — rozbrzmiał głuchy, 

drewniany głos Dominika — w tym 
domu w karty nie grywano.

— Przewidziałem to — zaśmiał 
się Kocio — i na wszelki wypadek 
wziąłem karrrty ze sobą — wyjął 
z kieszeni nową talję kart.

— Brrrawo Kocio!— wykrzyknął 
Kotwicz, do złudzenia naśladując 
głos i ruchy arystokraty Pińskiego.

— Niemasz, jak nasz Eme- 
szet! — dodał Staszowski.

— Co to takiego? — zdziwił się 
Brochwicz.

— A prawda, żeś ty nie tutej
szy! Widzisz, Emeszet — pouczał go 
niedoszły szwagier — znaczy w na
szym języku urzędowym: Ministe- 
rjum Spraw Zagranicznych.

— Cuchnie mi to trochę Bolsze- 
wją!

— Mój drrrogi Stefanie, co i kto 
dziś nie cuchnie! — wtrącił Kocio 
z gestem rezygnacji — trzeba iść 
z prrrądem czasu...

— Trzeba z żywymi naprzód 
iść! — ryknął Zgnilski.

— I nieść przed narodem kaga
niec oświaty! — z patosem zadekla
mował Kotwicz.

— Oświecajmy się więc! — za
proponował Staszowski, nalewając 
kieliszki.

Propozycja została, z rzadką 
w naszych stosunkach jednomyślno
ścią, przyjęta i wykonana.

Dominik ustawiał tymczasem 
stolik do kart...

Gra się zaczęła.
Grających oświetlała duża lampa

stojąca, osłonięta modnym abażurem 
z wzorzystej materji. Reszta salonu 
tonęła w półmroku.

Grano szeroko. Gra stawała się 
coraz bardziej interesująca. Emo
cjonujące „spotkania* sypały się, 
jak z rogu obfitości. Szczęście, jak 
lekkomyślna kobieta, przechodziło 
z rąk do rąk.

W przyległej jadalni wielki zegar 
gdański wybijał powoli północ...

Na stoliku do kart sterczał stos 
banknotów. Była to dotychczas naj
większa pula. Licytowali się o nią 
zawzięcie Brochwicz z Kociem. Re
szta graczów odpadła i, z wyjątkiem 
Zgnilskiego, który sennie i obojętnie 
patrzał przed siebie, z zapartym 
tchem śledziła przebieg fascynują
cej gry.

W pewnym momencie, kiedy 
Brochwicz podbił znów partnera 
o poważną sumę, Kocio, który zdą
żył już zapożyczyć się u sąsiadów 
na prawo i na lewo, zawahał się. 
Ręka, w której trzymał pięć kart, 
drżała mu. Przybladł, tylko na po
liczkach szkarłaciły się gorączko
we wypieki. Spojrzał pytająco na 
Kotwiczą, który siedział obok niego 
i, dawno już odpadłszy, „kibico
wał* mu.

— Jabym dopłacił — szepnął 
aktor.

— Ja myślę... — odezwał się na
gle futurysta, bynajmniej zresztą nie 
wiedząc o co chodzi i w dalszym 
ciągu wlepiając błędnie oczy w prze
strzeń.

— Dopłacam — zachrypiał te- 
norek Kocia — mam kolorrr — i hr. 
Piński niespokojnym, gorączkowym 
wzrokiem zawisł na ustach prze
ciwnika.

— Cztery damy!— z trjumfem 
wyrzucił ze siebie Brochwicz, wy
kładając karty.

— Powieś się... — z wściekłością 
mruknął Kocio, ciskając swoje karty 
na stół.

— Na szyi piątej! — dowcipnie 
wtrącił Kotwicz, którego specjal
nością było łagodzenie naprężonych 
sytuacyj.

— Hola, panowie! — rozległ się 
nagle w uroczystej ciszy ochrypły 
głosik Kocia, przyglądającego się 
kartom Brochwicza — ja widzę tylko 
trzy damy...

W istocie, na stole przed tym 
ostatnim leżały trzy damy: treflowa, 
kierowa i karowa, pozatem jakaś 
młódka.

Zrobił się nastrój nieprzyjemny. 
Brochwicz pobladł. Usta Kocia wy
krzywił blady, specyficzny uśmie
szek.

— Co u djabła?! — wykrzyknął
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— Gdyby państwo raczyli przy
jąć moje towarzystwo...

— Pan pójdzie do nas — rzucił 
Podolanin krótko.—Jest tam w domu 
co do wypicia, Mela?

— Zdaje mi się, że aż nadto. 
Ale napierasz na pana Bronicza 
tak obcesowo...

— Zaproszenie nie jest pozba
wione pewnej oryginalności. Ale 
służę najchętniej.

Podawał jej futro w garderobie. 
Zapach jej ciała przyniósł mu wieść 
o pocałunkach woniejących jak 
jagody w borze, w naiwnem ofiaro
waniu roślinnie bezgrzesznych, o pła
czu za szczerością namiętnym, 
o zmierzchowym smętku, co nad 
stawem za wsią się zawleka.

Wsiedli do dorożki. Jechali 
w milczeniu przez ciemnawe ulice, 
stróżujące skalnie nad otchłanią 
wielkomiejskiej nocy. Strzępy na
głych świateł wyskakiwały ku nim 
jak ognie z trzęsawiska. Poszarpany 
sznur tłumu wlókł się leniwym, 
wężowym skrętem.

— Widziałam pana w loży Liii 
Dowgird. Mizerna a zawsze prze
cudna. Gdy na nią patrzę... szkoda, 
że tak rzadko... chciałabym przyjść 
do niej i dziękować, sama nie wiem, 
za co... Bo to nic, że najładniejsza 
z wszystkich warszawskich artystek. 
Lecz ten uśmiech dzie innie łagodny 
a zarazem tak odważny, że przypo
mina się myt o amazonkach .. 
podobnego u żadnej jeszcze kobiety 
nie spotkałam... Lecz to rzewne 
i dumne zadumanie żywego posągu... 
Naprawdę, można powiedzieć, że 
nosi swe piękno jak strój królewnej...

— Nosi swe piękno—powtórzył 
Bronicz powoli. — Piękno osobno... 
i ona... Więc i pani dostrzegła?...

— Co? — przechyliła ku niemu 
głowę, dotknęła;:bujnem ramieniem. 
— Jaki dziwny wyraz w pańskim 
głosie...

— Że podziwiana z urody aktorka, 
czarująca kobieta... to jeszcze nie 
ona cała...

Senny błysk zachwycenia zami
gotał we wilgotnych, sarnich źreni
cach.

— Zdaje mi się, moja droga, 
że to niebardzo taktownie i zręcznie, 
chwalić przed panem Broniczem 
ową teatralną gwiazdę — wtrącił 
Podolanin zgrzytliwie. — Cały świat 
wie, że wyszła za mąż za przystoj
nego oficerka, na dawną adorację 
miljardera nieczuła. Czyżbyś o tern 
zapomniała?

I cofnął zaraz wyblakłe spojrze
nie, nie wytrzymawszy wzroku 
Bronicza, który wzruszył lekko ra
mionami i rzekł z wyszukaną 
grzecznością:

— A Liii mówiła mi dużo 
o pani z najszczerszą sympatją...

— Jakto? Nie zna mnie przecież, 
nie zauważyła chyba nigdy...

Gumowe kola skrzypnęły. Urwał 
się głuchy odgłos podków uderza
jących o bruk. Powóz stanął. Szli 
po schodach. Gdy Henryk otwierał 
drzwi mieszkania, Bronicz powie
dział cicho do Meli:

— Tak jest. Nie zna tej, tu 
przy mnie stojącej. I odemnie nie 
usłyszała o pani ani słowa. 
Ale widziała nasze pierwsze 
zetknięcie się w Bristolu, przed mie
siącami. Dziś to zobaczyła. I tęsknotę, 
która wieje z pani oczu, widziała 
także. Mówię najbardziej poważnie, 
choć sam tego nie rozumiem...

— Najdroższa moja—zerwał się 
z jej ust szept śpiewny — To są 
sploty prawdziwe.

1 weselne rozradowanie umaiło 
jej lica.

W pokojach światło za światłem 
zapalało się gościnnie.

Podolanin wskazał Broniczowi 
fotel, usiadł naprzeciw niego. Zo
stali sami.

— Dawno nie oglądałem Meli 
tak ucieszonej — syknął drwiąco.— 
Rozaniela się poprostu, że pan 
nareszcie nas zaszczycił.

— Niech mi pan wierzy, że 
z pewnością inny ma powód do 
radości.

— Podziwiam dokładność pań
skich informacji w tym względzie.— 
Zmrużył powieki.—Ale, ale... różne 
rzeczy między nami do wyrównania. 
Ten czek wtedy w klubie.,. Do tej pory 
jestemdłużnikiem. Ainteresy pańskie, 
jak mówią, nieszczególnie się teraz 
układają.— Roześmiał się urągliwie. 
— Ciekawe to będzie, czy pańskie 
powodzenie utrzyma się... bez pie
niędzy. Tak wogóle i wobec kobiet.

— Przed pięciu laty nie miałem 
ani grosza. Jakoś to pójść musi. 
A tym czekiem służyłem panu przy 
kartach, więc rozegramy go kiedyś.

Henryk skrzywił się szyderczo.
— Namyślę się. Niech mi pan 

powie — rzekł po chwili — czemu 
to tak jest: nienawidzi się kogoś 
z całej duszy, życzy mu się wszyst
kiego najgorszego, więcej niż śmierci, 
choroby, niedołęstwa, upokorzeń... 
a coś ciągnie nieodparcie, żeby 
patrzeć na niego, szukać jego 
obecności...

— To jest chęć czytania jaśniej 
w sobie i nim... przez ten mrok 
nienawiści.

Weszła Mela. Cienie czające 
się wśród mebli i na obiciach ścian 
ujęły przejrzystszą ramą biel jej 
odkrytej szyi, łabędzio pyszną, 
i kameljową gładkość jej lic. Za

nią ukazała się przygarbiona, lecz 
szeroko rozrosła, służąca z miną 
szafarki, znającej dobrodusznie 
wszystkie tajemnice wiejskiego dwo
ru, niosąc wielką tacę, pełną zaką
sek i różnokolorowych flaszek.

Podolanin pił kieliszek za kie
liszkiem, dolewając z początku 
Broniczowi, później nie troszcząc 
się już o niego zupełnie.

Rozmowa, towarzysko obojętna, 
strzępiła się ciężko, coraz urywana 
duszącą ciszą.

Sinawa czerwoność występowała 
powoli na twarz Kresowca. W spło
wiałej mgle źrenic budziły się 
turkusowe połyski.

— Jah pan to powiedział—rzekł 
nagle—jaśniej czytać... To się panu 
udało. Wie pan, gdy się tak czło
wiek zastanowi... Rodzina moja od 
wieków na wsi osiadła. Czy pan 
nie uważa, że i ja i moja żona 
mamy trochę chłopską naturę. Tylko 
nie tych poczciwych mazowieckich 
kmiotków. Tam, gdzie mój dwór, 
to już Dzikie Pola. Tam życie 
ludzkie jak burzany na stepie... 
bezpańskie. No, a w ostatnich la
tach... rozigrał się taniec czerwony. 
Tam kobiety są białe, jak żelazo, 
w ogniu rozpalone, a usta mają 
jakby krwią ze świeżych ran malo
wane...

— Nie wygaduj dziwaczności, 
Henryku, i nie pij tyle, proszę.

— Ty, cicho bądź. Ty cicho. 
Sama nie wiesz, ile ci przebaczam, 
żeś szczera. Za tę prostotę twoją, 
za tę smętnicę stamtąd...

— Co ty mówisz? — jęknęła. 
Oparła dłonie na poręczy krzesła, 
oderwała je zaraz, krzyżując boja-, 
źlłwie na stromych piersiach.

— Nie bój się. Ty się mnie nie 
bój. Nie podniosłem na ciebie nigdy 
ręki i nie podniosę. Tyś pełnej 
rasy... nie jak te wszystkie, chuder- 
lawe, bezsilne marzące, z limfą 
w żyłach, a w rozkoszy chytre jak 
żydówki. Ty rwiesz się z uwięzi... 
A jak ci wicher nową pieśnią zagra, 
chcesz już w nią wtopić się cała, 
nic nie zostawić ostrożnie. Myślisz, 
że nie wiem wszystkiego? Żem ci 
nie powiedział wyraźnie? Czego nie 
widzę sam, to mi ktoś mówi. Każdy 
dobry szlachcic ma swego domowego 
djabła. Mój za mną przyjechał. 
A sprytna bestja...

Wyrwała mu kielich. Gniewny 
wstyd pręgą rumieńców uderzył 
w jej policzki.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Staszowski, pochylony nad kartami 
Brochwicza — masz tylko cztery 
karty.

— Ależ przed chwilę miałem 
najwyraźniej pięć, w tern damę pi
kową — tłómaczył się Brochwicz, 
zmieszany.

— Jestem tego świadkiem — 
przytaknął Staszowski, „fiksując* 
Kocia — patrzałem w jego karty.

— Gdzież więc się podziała? — 
wycedził posiadacz „koloru*.

— Może spadła pod stół — ła
godził Kotwicz, który, jako deli
katny amant, bardzo nie lubił wszel
kich awantur, zwłaszcza... przy 
kartach.

Powstało zamieszanie. Gracze 
podnieśli się, oprócz Zgnilskiego, 
który, nie przejmując się sporem 
o damę pikową, obojętnie, jak bonza, 
obserwował koniec własnego nosa, 
nieprzyjemnie zezując.

Unoszono dywan; szukano pod 
stołem i na stole, na krzesłach.

Z karty nie było śladu...
Zasiedli panowie.
— Przeliczmy karty — zapropo

nował Kotwicz.
Przeliczono. Kart było 31...
Rozsegrowano je na kolory. 

Brakło damy pikowej...
— Grrramy wogóle bez damy 

pikowej!—zjadliwie zauważył Kocio, 
ciągle z tym samym wymownym 
uśmieszkiem.

— Niemożliwe — zaprzeczył 
Brochwicz — nowa talja! Sam ją 
przyniosłeś.

— Psiakrew! — Staszowski hu
knął pięścią w stół, podrażniony 
irytującym uśmieszkiem Kocia i jego 
zjadliwie słodziutkim głosikiem, co 
był jak ocukrzony sztylet, pakowany 
w gardło—sam ją nie dawno mia
łem! I pan ją miałeś, przypominam 
sobie!

— I ja miałem — potwierdził 
Kotwicz, ciągnąc Kocia za rękaw.

— A ja nie miałem! — wtrącił 
demonicznie, milczący, Zgnilski.

— Niczego nie kwestjonuję, 
stwierrrdzam tylko, że damy pikowej 
niema—odpowiedział sucho Kocio, 
skwapliwie kładąc rękę na błogo
sławionej puli—według więc zasad, 
przyjętych w klubach, wygrrrana 
należy do mnie!

— Dawajcie damę pikową! — 
wydarł się histerycznie Zgnilski, 
jakby go obdzierano ze skóry. — 
Gdzie jest dama pikowa?

— Jessst...—niby w odpowiedzi, 
zasyczał nagle upiorny szept, wy
chodzący z ciemnego rogu salonu...

Pięć par oczu odruchowo skie
rowało się w tę stronę...

Z piersi Brochwicza wydarł się 
głuchy, zdławiony krzyk.

Staszowski otworzył szeroko 
usta i tak zamarł.

Z oka Kocia wypadł monokl, 
tłukąc się na drobniutkie szkiełka.

Kotwicz schował głowę pod stół, 
niby ptak — pod skrzydła.

Zgnilski przeciągle zagwizdał...
Stała przed nimi, w oddaleniu 

kilku kroków, dama pikowa — ta 
z portretu...

Figura jej była trochę przymglona, 
twarz nieco zamazana, ale oczy... 
oczy błyszczały jak żywe, gorzej — 
jakiemś piekielnem, fosforycznem 
światłem, przenikliwem i przenika- 
jącem, mrożącem krew w żyłach.,.

W przeraźliwej ciszy dzwonił 
tylko antyczny zegar na kominku...

Pięć par oczu przebiegło w stronę 
portretu, lecz czem prędzej się co
fnęło.

Portretu nie było. Wisiały pró
żne ramy...

Siedzieli, jak sparaliżowani, przy
garbieni, ze zwieszonemi głowami, 
bez słowa i bez ruchu...

Wionął ku nim zimny powiew, 
jakby ktoś okno otworzył na ulicę...

Nagle stała się rzecz okropna...
Widmo ruszyło z miejsca. Su

nęło ku nim... Kroków nie było 
słychać, natomiast czuli coraz bliżej 
na czołach, na skroniach, na rękach 
straszliwy wiew. Upiora otaczała 
jeszcze lekka mgła, ale był już 
całkiem konkretny, namacalny; rysy 
twarzy jego wyraźnie się uwidocznia
ły, a oczy — poprzednio o blasku 
nikłym jeszcze, niby blask święto
jańskich robaczków — teraz wprost 
ziały zielonkawemi błyskawicami ..

Widmo podeszło do stolika...
Rozległ się przeraźliwy, histery

czny, obłąkany śmiech Zgnilskiego.
Niewiadomo, co było straszniej

sze? —
Ten wiew, czy ten śmiech? To 

widmo, czy ten szaleniec?
Jedno i drugie splotło się ze 

sobą i narzuciło na głowy obecnych 
lodowaty całun niemej, śmiertelnej 
grozy...

Wreszcie szaleniec zachłysnął się 
śmiechem i umilkł. Szeroko rozwar- 
temi oczyma i z błędnym uśmiechem 
patrzał na zbliżające się widmo — 
on jeden, który mógł już patrzeć 
na nie bez zmrużenia powiek...

W lodowatej, martwej ciszy, 
z dogasającego ognia na kominku, 
czasem tylko strzeliła iskra i osu
nęło się zwęglone polano.

W lodowatym, martwym bezru
chu pracowały tylko ciężko zdyszane 
piersi ludzkie.

W ciszy i bezruchu lodowato 
wiała śmierć...

Wtem Kocio już nie krzyknął, 
ale ryknął.

Widmo usiadło przy nim, na 
wolnem krześle, naprzeciw Broch
wicza. Zachrzęściał wyraźnie jedwab 
sukni, zgrzytnęło krzesło, poruszył 
się stolik.

1 ten wiew...
Kocio spróbował się wyrwać ze 

straszliwego koła, ale natychmiast 
opadł na krzesło, jakby niewidzialna 
siła osadziła go z powrotem. Od
sunął się tylko jaknajdalej od 
upiornej sąsiadki i, przytuliwszy się 
do siedzącego z drugiej strony 
Kotwiczą, trzymał się go, miotany 
konwulsyjnemi drgawkami. Kotwicz 
chwycił spazmatycznie za ramię 
Staszowskiego, jakby szukając ra
tunku w mundurze- Rotmistrz jednak 
ani się ruszył i, z rękami w kie
szeniach, z brodą w rozchylonym 
kołnierzu frencza, zastygł. Drzemał, 
czy zemdlał—niewiadomo. Zgnilski, 
rozchyliwszy usta, obojętnie już 
łapał przed sobą niewidzialne muszki, 
z idjotycznym wyrazem zielonkawej 
twarzy wlepiając wyblakłe oczy 
gdzieś w próżnię.

Brochwicz, siedział blady śmier
telnie, z rozszerzonemi źrenicami 
i zjeżonemi włosami, które oblepiał 
zimny pot, ściekający mu na czoło. 
Kurczowo wpijając się w zielone 
sukno stolika paznogciami, które 
pękały i łamały się, patrzał na 
widmo. Nie mógł oderwać wzroku 
od straszliwego vis a vis, przykuty 
do zielonkawych, nieruchomych 
oczu, hypnotyzujących jak spojrzenie 
węża. Oczy te obecnie, w światłe 
przysłoniętej lampy, już nie fosfo
ryzowały, natomiast — ziały jakąś 
przeraźliwą głębią, która ciągnęła 
jak moczar i w której coś migało, 
niby błędne ogniki.

Wreszcie przemógł się i z jego 
sztywnego, jakby sparaliżowanego 
gardła wydobyło się głuche pytanie:

— Czego chcesz tutaj?
Widmo w odpowiedzi łysnęło 

uśmiechem, jakim uśmiechać się 
musi do swej, znieruchomiałej 
w grozie, ofiary boa-dusiciel. Potem 
zebrało karty i poczęło je spokojnie 
tasować. Rozdało każdemu z gra- 
czów po pięć kart.

Brochwicz wziął machinalnie do 
ręki pierwszą kartę.

Była to dama pikowa..,
Spojrzał naprzeciw. Widmo zni

kło...
Rzucił okiem na portret. Wisiał 

w porządku. Z ciężkich, złoconych 
ram uśmiechała się dama pikowa...

W przeraźliwej ciszy dzwonił 
tylko antyczny zegar na kominku...

Dalszy ciąg nastąpi.
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Klaudyusz Anet Powieść.

ROZKIEŁZNANE MOCE.
20) Przekład z francuskiego przez H. J. P.

Sawiński zabrnął w ponurych roz
myślaniach, podczas gdy panienki 
paplały w dalszym ciągu z ożywie
niem. Raz po raz spoglądał na Ly
dję. Nigdy nie wydała mu się tak 
ładną. Zdawała się być ulepioną 
z jakiejś odmiennej gliny niż inne 
kobiety. Jej przyjaciółka, Helena 
bardzo przecież milutka, wyglądała 
przy niej jak pokojówka. Lydja miała 
sposób otwierania swych wielkich 
oczu i patrzenia niemi na in
terlokutora z taką szczerością, że 
miało się wrażenie możliwości prze
niknięcia do głębi jej duszy. Czy 
podobieństwem było wyobrazić so
bie doskonalsze ciało i bardziej nie
skazitelną czystość?

Sawiński chciał się doczekać 
odejścia Heleny, aby mieć Lydję 
wyłącznie dla siebie. Ale gdy He
lena wstała z zamiarem pożegnania 
się, Lydja zatrzymała ją koniecznie 
na obiad. Helena wahała się, oba
wiając wracać sama do domu, lecz 
Lydja dorzuciła, że przecież będzie 
mogła zanocować w pałacu Wołyń
skich, jak to już zresztą często 
miało miejsce.

Nie mogąc dłużej wytrzymać, 
Sawiński wstał i pożegnał obie 
przyjaciółki. Lydja towarzyszyła mu 
do przedpokoju. Zdawała się nie 
spostrzegać ponurego usposobienia 
swego przyjaciela. W chwili rozsta
nia rzekłc:

— Wie pan prawdziwą nowinę, 
Mikołaju Władymirowiczu ? Lord 
Douglas oświadczył mi się. Powiada, 
że to będzie doskonale, że przy 
nim będę zupełnie bezpieczną i że 
w styczniu zawiezie mnie do Anglji 
z ambasadorem, który wraca do 
Londynu. W taki sposób wziął się 
do rzeczy. Nieprawdaż, że to czysto 
po angielsku?

Sawiński uczuł, że blednie. Za
panował jednak nad sobą. Spojrzał 
Lydji prosto w oczy. Uśmiechała 
się; ale wydało mu się, że jej dol
na warga lekko nabrzmiała była nie
co ściągnięta. Nastąpiła chwila mil
czenia.

Poczem Sawiński rzekł głosem 
zupełnie naturalnym:

— To byłoby istotnie rozwiąza
nie sprawy, Lydjo Siergiejewno. 
Żegnam panią.

*
* #

W świetle tej sceny Sawiński 
ujrzał nagle stan swojej duszy.

— Zapoznałem moje uczucia 
dla Lydji — pomyślał. — Zdawało 
mi się, że żywię dla niej głęboką 
przyjaźń. Widziałem w niej dziecko. 
Omyłka! Złudzenie! To nie jest 
przyjaźń, ale miłość. Nie dziecko 
w niej widzę, ale dzieweczkę, która 
jutro może się stać kobietą.

Strofka popularnej piosenki przy
pomniała mu się nagle:

Trawa została zdeptana,
Ale nie przez ciebie,
A ja  sią stałam kobietą,
Ale nie przez ciebie.

— To przecież jasne — mówił 
sobie dalej. — Dlaczegóż zostałem 
w Piotrogrodzie, gdy wszystko na
kazywało mi uciekać? Dla niej. 
Dlaczego nie jeżdżę prawie do Fin- 
landji? Dla niej. Skąd ten smutek, 
który mi ściskał duszę tam pośród 
swoich? Bo czułem się jakby od
dzielony cd nich, z powodu jej. 
Przywiązałem się do niej; to jest 
właściwe określenie tutaj. Jest mi 
droższą niż wszystko. Napełnia sobą 
moje życie. To wspaniałe, to nie 
do pojęcia. Czyż byłbym się czuł 
zdolnym do tak głębokiego uczucia? 
Stałem się rodzajem poczciwego, 
domowego niedźwiedzia; byłbym 
skończył dni moje w spokojnej pół
drzemce. I oto spotykam ją! A po
tem te czasy zamętu, w których 
nikt nie wie jak żyje. I wszystko 
jest w zawieszeniu! Nie umarłem, 
dzięki Bogu! Ach! jak ja pragnę żyć!

Podniecony do najwyższego sto
pnia tern odkryciem Sawiński cho
dził po gabinecie. Cały dzień musiał 
zajmować się postronnemi sprawami, 
i umysł jego nie mógł się skupić 
na tej jednej, która dla niego była 
najważniejszą i najdroższą. Ale mózg 
jego pracował tajemnie, i teraz, gdy 
wreszcie znalazł się sam, ogarnął 
w mgnieniu oka całokształt swych 
uczuć.

Rozwiązanie tej zagadki tak go 
zdziwiło i zachwyciło, że na razie 
nie myślał o niczem innem. On, 
Mikołaj Władymirowicz, który od 
piętnastu lat z okładem zamknął 
się w ciasnem, rodzinnem kole, 
i znalazł w niem wszystkie rozkosze 
i całe szczęście jakie mu ziemia 
dać mogła, teraz w czterdziestym 
piątym roku rozkochał sie w ośmna- 
stoletniej dzieweczce.

Przejrzał się w lustrze. Wiek, co 
prawda, nie zaciężył jeszcze na nim.

Kilka zmarszczek, trochę siwych 
włosów, ale twarz pozostała świeża, 
spojrzenie żywe, a postać silna 
i rzeźka. Pomimo to powiedział 
sobie:

— Kocham Lydję, ale ona, ona 
mnie nie kocha. Ma dla mnie przy
jaźń, dużo przyjaźni. Przywiązała 
się do mnie, nic więcej. To jasne.

Rzecz szczególna; ta myśl nie 
sprawiła mu żadnej przykrości. To 
był fakt niezaprzeczalny, nie podle
gający żadnym omówieniom. Wspa- 
niałem i zdumiewającem w tern 
wszystkiem było to uczucie, które 
się w nim, Sawińskim, zrodziło. Tak. 
Ale lord Douglas? Czy on mu za- 
bierze Lydję?

Ta myśl natychmiast wydała mu 
się czemś nie do zniesienia. Godził 
się na to, że będzie kochał Lydję 
bez wzajemności; ale nie mógł 
ścierpieć, żeby kochała innego i że
by opuściła Piotrogród. Obecność 
jej była mu nieodbicie potrzebną. 
Bez niej był zerem; bez niej życie 
stawało się pustem i czczem; zmiaż
dżyłaby go niewysłowiona, bezgra
niczna nuda.

Postać młodego lorda prze
mknęła mu przed oczami. Pięknym 
był jak młody bóg; żadna kobieta 
nie mogła mu się oprzeć. Ale Ly
dja?.. Ona nie była podobna do in
nych. Miała duszę rosyjską; nie roz
kochałaby się w tym albiońskim 
Antinousie. A ojciec? Czyżby go 
opuściła ? Niepodobieństwo... Ale 
gdyby książę Wołyński um arł?... 
Czy instynkt samozachowawczy nie 
stałby się wtedy potężniejszym? Czy 
nie zgodziłaby się żyć bezpiecznie 
i wygodnie w Anglji?

Sawiński spędził wieczór na roz
trząsaniu tych sprzecznych myśli. 
Ale, w głębi jego ja, nic nie do
równywało upojeniu odkrycia, jakie 
uczynił: Kochał Lydję Siergiejewnę. 
To był dar nieba. Życie jego na
brało nowego blasku.

** *
Naprężony stan nerwów Sawiń

skiego odbił się nazajutrz na roz
mowie z Simeonowem w Banku 
Północnym. Kostyczna, zimna krew 
młodego działacza bolszewickiego 
rozdrażniła go. Odpowiadał mu ostrzej 
niż sam chciał.

Simeonow stawiał rewolucję po
za obrębem wszelkiej dyskusji.

— To fakt — mówił — umysł 
rozsądny nie ma innej drogi wyjścia 
jak schylić czoło przed faktem i wy
prowadzić stąd odpowiednie wnio
ski. Nie od pana zależy abyśmy 
byli, albo nie byli w pełni rewolu
cji. To uznawszy, co pan zrobisz?
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— Ale ten wasz fakt — zarzu
cił Sawiński — jak on długo po
trwa? Jesteście przy władzy dwa 
miesiące. Jak długo jeszcze pozo
staniecie? Wypadki szybko u nas 
postępują- Kiereński, który był naj
popularniejszym człowiekiem w Ro
sji nie wytrzymał w tej zawierusze 
dłużej nad pół roku. Któż mi zarę
czy, że za kilka tygodni Lenin i Trocki 
nie uciekną lub... nie będą wisieć?

Zaledwie wymówił to ostatnie 
słowo, już byłby je chciał cofnąć.

Simeonow uśmiechnął się swe- 
mi suchemi wargami, rozłożył ręce 
właściwym mu ruchem i patrząc 
prosto w oczy swemu interlokuto
rowi, rzekł twardo:

— Na tym punkcie masz pan 
słuszność, Mikołaju Władymirowi- 
czu. Życie ludzkie nie kosztuje dziś 
drogo w Rosji. O tern trzeba pa
miętać.

I rzuciwszy tę ulotną myśl, 
umilkł, jakgdyby chcąc dać jej czas, 
aby dosięgnęła celu.

Poczem przemówił swobodniej
szym tonem:

— Jeżeli pan znasz nasz kraj, 
musisz rozumieć, że on jest z nami 
i z nami pozostanie długo, my bo
wiem przynosimy temu nadzwyczaj
nemu człowiekowi, jakim jest Ro
sjanin, i który dla cudzoziemca za
wsze będzie niepojętym, przynosimy 
mu dwie rzeczy, które najbardziej 
kocha na świecie. Rosjanin lubuje 
się w absolutyzmie; źle się wyra
żam; on za nim przepada. I miłuje 
zmianę; tu znowu jestem poniżej 
prawdy. On miłuje przewrót; prze
wartościowanie wszystkich wartości. 
My mu ofiarowujemy te dwa bo
żyszcza. To też nie pozostanie nic 
z dawnego społeczeństwa; zastąpi
my je nowym zupełnie ustrojem, 
który jeszcze dotąd nie był wpro
wadzony w życie, i z którego on 
pierwszy skorzysta: komunizm. Jaka 
to duma dla wielkiego narodu po
myśleć, że narzuca światu nowy 
ideał! Z tym zaprowadzisz pan da
leko naszego ruskiego brata. W imię 
tego zniesie on tysiące braków. 
1 Bogu wiadomo, czy wystawimy 
jego cierpliwość na próbę — dodał 
Simeonow z lodowatym uśmiechem. 
— Rosjanin zdumieje świat, poka
zując mu, że potrafi żyć niczem, 
ale dla idei. Jesteśmy narodem re
ligijnym, Mikołaju Władymirowiczu. 
Ale dawne formy religijne są po
zbawione wszelkiej treści. Rozpa
dają się w proch. My głosimy nową 
Ewangelję ludzkości.

Mówił jeszcze długo w ten spo
sób. Sawiński słuchał go niecier
pliwie. Jak wszyscy Rosjanie lubił 
rozprawy ideologiczne. Ale wywody

Simeonowa podrażniły go i wydały 
mu się nie na miejscu. Zagłębiać 
się w polityczną i społeczną meta
fizykę jest przyjemnem zajęciem po 
obiedzie, gdy się niema nic innego 
do roboty; ale tu, w tym gabinecie 
bankowym, skąd kierował ważnemi 
interesami, Sawiński przyzwyczajony 
był do konkretniejszych rozmów.

Wtem, nagłym przeskokiem Si
meonow zwrócił się do spraw pra
ktycznych. Chodziło o zorganizowa
nie Banku Ludowego, który wchło
nąłby w siebie wszystkie banki pry
watne, zagarnięte przez rząd i Si
meonow chciał w tym względzie 
zasięgnąć rady tak wybitnego finan
sisty jak Sawiński.

Ale ten wzruszył ramionami.
— Co mi pan opowiadasz? — 

rzekł. — Czy pan sądzisz, że banki 
żyją pieniędzmi? Bynajmniej. Żyją 
kredytem. Bez kredytu żaden bank 
nie potrafi utrzymać swych okienek 
otwartych bodaj przez jeden dzień. 
A jakiż jest kredyt rządu, w którego 
skład pan wchodzisz? Żaden. Za
garnęliście depozyty. Po takim po
czątku któż wam przyniesie pienię
dzy? Nikt. Żebyście niewiem jak 
odwoływali się do ogółu i dawali 
jak najformalniejsze poręczenia, nikt 
wam nie powierzy swoich kapitałów. 
Drukujecie dwieście miljonów rubli 
dziennie... Wiedzcie, że nie zoba
czycie ani jednego z tych papier
ków, które puszczacie w obieg. 
Jesteście skazani na bankructwo... 
Chciałeś pan usłyszeć moje zdanie. 
Oto jest jasne i zwięzłe. Nie znaj
dziesz pan ani jednego człowieka, 
znającego się na interesach, który 
by przemawiał do was innym języ
kiem. Jeżeli chcecie naszego współ- 
pracownictwa, porzućcie komunizm, 
którego finansów nikt na świecie 
ustalić nie zdoła.

Simeonow zastanowił się chwilę.
— Należysz pan do starej szko

ły, Mikołaju Władymirowiczu. Je
steś niewolnikiem formułek, w ja
kich cię wychowano. Czy podobna, 
obyś pan nie potrafił przystosować 
się do nowych form społeczeństwa? 
To byłoby pożądanem, wierzaj mi 
pan. To stanie się nawet koniecz- 
nem. Nie tracę nadziei, że pan bę
dziesz pracował z nami.

Banalności Simeonowa były Sa
wińskiemu wstrętne. Byłby je stolero- 
wał komuś innemu; ale w ustach 
człowieka takiego charakteru i takiej 
inteligencji były nie do wybaczenia. 
Zresztą w każdej rozmowie jaką 
prowadził z komisarzem bolszewi
ckim, ten urządzał się tak, aby 
mniej lub więcej dobitnie zazna
czać mu, że oni byli panami, że nie

cofną się przed niczem, i że osta
tecznie, jeżeli się chciało ratować 
swoją skórę należało być z nimi 
w dobrych stosunkach.

Te przesłanki, aczkolwiek przy
brane w dyskretne obsłonki były 
nie do zniesienia. Było to jedną 
z najcięższych dolegliwości tych za- 
wichrzonych czasów, czuć, że się 
trzeba uginać pod groźbą terory- 
stycznych dyktatorów i Sawiński 
nigdy goręcej nie życzył powodze
nia Spaskiemu, jak kiedy znajdował 
się w obecności Simeonowa.

Ten wstał, strzepnął palcami, 
przeszedł się parę razy po gabine
cie, wyjrzał przez okno na Newski 
i, chodząc, rzucił niedbale:

— Zaaresztujemy ambasadora 
angielskiego.

Sawiński aż podskoczył.
— Oszaleliście! — wykrzyknął 

bez zastanowienia.
Simeonow utkwił w nim chło

dne spojrzenie i rzekł tonem urzę
dowym:

— Rząd Sowietów nie może po
zwolić, aby go znieważał rząd an
gielski, który trzyma pod kluczem 
takich ludzi jak Cziczerin i Petrow.

Tym razem Sawiński miał już 
dosyć i rzekł z kolei bardzo grze
cznie i sucho:

— Jeżeli nie mamy tutaj sto
sunków osobistych nie widzę celu 
naszego widywania się.

Nastąpiła wymiana kilku nic nie 
znaczących zdań, poczem Simeonow 
pożegnał się.

— Zobaczymy się — rzekł za
gadkowo. — Jeżeli panu będę po
trzebny, nie zawahaj się proszę, z za
telefonowaniem do mnie.

Po wyjściu Simeonowa Sawiński 
ochłódł. Rozmyślał chwilę nad wia
domością udzieloną mu przez pod
komisarza do Spraw Zagranicznych. 
Nagle twarz mu się wypogodziła 
i uśmiech zaigrał na ustach:

— To szantaż — pomyślał. — 
Jeżeli Trocki miał zamiar zaaresz
tować ambasadora angielskiego nie 
zalecałby Siemeonowi, by mi o tern 
powiedział. Ale ponieważ to są 
szczwane lisy, znaleźli ten dowcipny 
sposób podziałania na ambasadora 
Wielkiej Brytanji, bo są przekonani, 
że nieomieszkam powiadomić go 
o naszej rozmowie.

Pomyślał jeszcze chwilę.
— W istocie; trzeba będzie iść 

mu powiedzieć więc wyrachowali traf
nie. Niemniej szantaż jest widoczny, 
bo im się ani śni aresztować mego 
szanownego przyjaciela.

Dalszy ciąg nastąpi
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Z DZIEDZINY KOSMETYKI.
Irysowi. Piegi irsunie stanowczo Pre

cioza. Jestto środek łagodny nie zaognia
jący skóry i o wiele tańszy od wielu 
innych szumnie reklamowanych. Precioza 
nietylko piegi ale wszelkie plamy żółte 
nawet wątrobiane, i pręgi ciemne na szyi 
usuwa.

Warszawiance. Czerwoność nosa bez
zwłocznie zniknie przy użyciu kremu 
Tbiol ale tylko na noc, bo krem ten jest 
ciemny. Po usunięciu czerwoności co na
stąpi po kilkunastu dniach można zmy
wać nos Pureolem wcelu usunięcia poły
sku. Połysk pochodzi od nadmiaru tłu
szczu. Jeśli Pureol okaże się za słaby, 
rozpuścić w nim jedną pastylką alkaliczną.

Kornelji. Cerę pielęgnuje prawidło
wo niczem dotąd niezastąpiony krem 
Abarid otrzymywany z wytłoków cebulek 
białej lilji (Lilium candidum). Najeży go 
wcierać w bardzo małej ilości na noc. 
Rano umyć twarz w ciepłej wodzie Otrą- 
bkami abaridowemi bez mydła i zapudro- 
wać pudrem abaridowym. Wypadanie 
włosów powstrzyma Tetral Tissota, któ
rym skrapiać skórę głowy przy rannem 
czesaniu, jednocześnie zniknie i łupież.

Marylce. Najbardziej zaniedbane rę
ce udelikatni krem Pete des Prdlats, 
wcierany w mokre jeszcze ręce po umy
ciu. Zęby wybieli proszek Albos.

Do wszystkich. Środki tutaj zalecane 
ma na składzie perfumerja „Perfection* 
Szpitalna 10.

M-c Ercedes.NOWE KSIĄŻKI.
-  „TANCERZ".

W polskim przekładzie p. K. Bukow
skiego ukazała się głośna powieść Feliksa 
Hollandra pt. „Tancerz*. Nie należy ona 
jednak do tych pereł twórczości europej
skiej, bez których czytelnictwo polskie 
obejść się nie może. Jest to dosyć ja
skrawe malowidło obyczajowe na zupeł
nie paradoksalnym kośćcu psychologji 
rozbudowane. Są w nim echa „nadczło- 
wieństwa*, ale niemieckie to nadczłowie- 
czeństwo tak się już wszystkim przeja
dło, że nie może stanowić nawet cieka
wostki intellektualnej. O cóż bowiem 
chodei w tej powieści?

P. Feliks Hollander opowieść swoją 
zaczyna romansem hr. Ginsdorf z profe
sorem Relnowem. Małżeństwo to kończy 
się szybko. Pani Relnow rodzi syna a sa
ma umiera. Mogłaby wprawdzie żyć i cie
szyć się zdrowiem swojego jedynaka. 
Byłoby to jednak za bardzo... burźujskie. 
Umarła więc. Teraz dopiero zaczyna się 
bajka wydarzeń. Hrabina Ginsdorf była 
osóbką piękną i lubiła przygody miłosne. 
Jej syn również będzie piękny i przygo
dy miłosne staną się jedyną racją jego 
istnienia. Nie zajmuje się on niczem. 
Trochę gra na skrzypcach, trochę tańczy, 
czasem coś skradnie, raz wygra na wy
ścigach grube pieniądze—ale to wszystko

nie wyczerpuje jego indywidualności. 
On szuka tajemnic życia. Stosunki miłos
ne mają według niego kryć w sobie taj
nię życia. Nawiązuje więc bezczelny ro
mans z panną Trenkwitz, córką fabry
kanta. Romans ten jest tak oryginalny, iż 
niewiadomo napewno czy jest możliwy 
nawet w Niemczech. Pan Hollander jest 
jednak Niemcem; mówi nam, że w naro
dzie tym możliwe są tego rodzaju rze
czy, jak uwodzenie na prawo i na lewo 
dziewcząt, prowadzenie za nos generałów, 
drwiny ze zdrowego sensu. P. Trinkwitz 
oddaje się baronowi Ginsdorfowi, takie 
nazwisko nosi bowiem młody p. Rellnow, 
gdyż w kraju hrabiów , radców i nadrad- 
ców czemu oszust nie może pozwolić so
bie na baronję i to tymbardziej, że mat
ka jego była hrabiną.

Zaczyna się djabelski młyn wydarzeń- 
Teraz Relnowa prosi ojciec, stary pocz
ciwy Niemiec, by ożenił się z jego córką. On 
odmawia. Wreszcie żeni się, ale tylko pro 
forma. Następuje nowa miłość. Będzie 
nią żona jakiegoś marynarza, który że
gluje po oceanach, a ona mieszka w Ber
linie i tęskni. Relnow skorzysta z tej 
tęsknoty. Przyjdzie wreszcie tancerka 
z dancingu. Po tancerce jakaś wytworna 
śpiewaczka. Dzieje się to wszystko tak 
gładko, jakgdyby nigdy nic człowieka nie 
zobowiązywało. Ktoś cierpi, ludzie zabi
jają się — cóż to może obchodzić poszu
kiwacza tajemnic życia? Wprawdzie i on 
padnie, ale co to znaczy? Autor i w tern 
nie widzi nic szczególnego. Wszystko 
jest w porządku...

Bohaterzy p. Feliksa Hollandra za
tracili czy też wogóle nigdy nie mieli 
żadnego instynktu moralnego. Świat ich 
przeżyć wewnętrznych sprowadza się do 
erotomanji. Głos krwi kryje w sobie tra
giczne poddźwięki. Piękno jego tkwi wła
śnie w odpowiedzialności, w sumieniu 
ludzkiem. Czemżeż byłaby miłość, gdyby 
na dnie jej nie leżał głęboki instynkt 
moralny odpowiedzialności? Każda bo
wiem prawdziwa miłość nosi w sobie 
poświęcenie dla osoby kochanej, wyrze
czenie się wielu innych racji na korzyść 
jednej jedynej: Kocham — więc biorę na 
siebie odpowiedzialność.

Powieść Hollandra może budzić co- 
najwyźej ciekawość buduarową. Przekład 
jej nie jest najtroskliwszy. Wydano ją 
jednak starannie.

„OBŁOMOW*.
Słynny rohians J. N. Gonczarowa 

pt. „Obłomow* przełożył na język polski 
p. Franciszek Rawita-Gawroński. Romans 
ten jest charakterystyczny dla psycholo
gji rosyjskiej. Od nazwiska bohatera po
szła bowiem pewna rosyjska psychoza 
nazwana „obłomowszczyzną”, a będąca 
chorobliwą biernością i brakiem woli. Na 
drętwicę psychiczną tego rodzaju cierpią 
rosjanie do dziś dnia. Z tej racji dobrze 
się stało, że powieść ta ukazała się 
teraz w polskim przekładzie. Szersze ko
ła czytelników dowiedzą się, jak wygląda 
ta prostracja duchowa, w którą zapadła 
się Rosja obecna. Romans bowiem Gon
czarowa jest artystyczną projekcją typu, 
który w Rosji stał się obecnie dominujący.

FILOZOFJA PEDAGOGJI.
Znany poeta Józef Jankowski przeło

żył rozprawkę Hoene - Wrońskiego p. t. 
„Filozofja Pedagogji*. Znakomity nasz 
filozof mesjanista napisał ją po francusku. 
P. Józef Jankowski przekład ten poprze
dził wstępem. W epoce wzmożenia się 
ruchu religijnego książka ta może zain
teresować nietylko historyków filozofji 
i miłośników kultury. Ma ona w podsta

wie żywe dążenie do przekształcenia rze
czywistości według idealistycznych wzo
rów i z tego względu może być ciekawym 
przyczynkiem do rozważań na polu peda- 
gogji ogólnej. P. Józef Jankowski we wstę
pie swoim pisze:

„Oto dziełko małe, na wagę już nie 
złota, dzisiaj bezcennego, lecz tysiąckroć 
i miljonkroć cenniejszej prawdy absolut
nej. Odsłania ono cel jedyny i ostateczny 
ludzkości i wychowania, jakiego dotych
czas nie uzasadniono rozumowo, cel, po
legający na stworzeniu się własnem czło
wieka, przez które ma on spełnić szczyt
ne swe przeznaczenie na ziemi i zdobyć 
nieśmiertelność*.

„Filozofja pedagogji* Hoene-Wrońskie- 
go ukazała się w nakładzie książnicy pol
skiej Towarzystwa nauczycieli szkół wyż
szych. Wskazuje to, iż rzeczona książnica 
dąży stale do wydawania książek, które 
mogą służyć, jako ma*erjał historyczny 
dla specjalistów i jako książka inspiracyj
na dla szerszych warstw inteligencji.

CIERPIENIA MŁODEGO WERTERA.
W nowym przekładzie i z przedmową 

znanego pisarza p. Piotra Choynowskiego 
ukazała się głośna powieść J. W. Goethe
go, p. t. „Cierpienia młodego Wertera*. 
Powieść ta jest charakterystyczna dla za
rania epoki romantycznej. Imię bohatera 
stało się synonimem pewnych typowych 
właściwości psychicznych. Goethe napisał 
tę powieść, jako refleksję własnych prze
żyć. W Wetzlarze poznał on Charlottę 
Buff. Z uczuć, jakie się z tego stosunku 
zrodziły, powstał Werter.

P. Choynowski w przedmowie swojej 
słusznie podkreśla, iż „utwór ten zawiera 
w sobie wszystkie istotne cechy „dążeń 
i burz*. Przesiąknięty skrajnym indywi
dualizmem, samo tylko uczucie za treść 
mający, na każdej niemal stronicy zawiera 
on gorący protest przeciw wszystkiemu, 
co wolność ludzką krępować i ograniczać 
może*. Pozalem Werter jest protagonistą 
całego pokolenia ludzi i książek, które 
cierpiały na „Weltschmorz*.

Nowy przekład Wertera spotka się na
pewno z zainteresowaniem wśród peda
gogów. Brak jest bowiem dobrych prze
kładów z literatur obcych. Przeważnie 
przytem te, które były dokonane, są wy
czerpane w księgarniach.

KOMEDJE WŁODZIMIERZA PERZYŃ- 
SKIEGO.

Księgarnia Gebethnera i Wolffa wy
dała trzy znane i cieszące się dużem 
powodzeniem scenicznem komedje Wło
dzimierza Perzyńskiego: „Lekkomyślna 
siostra”, „Aszantka*; „Szczęście Frania*. 
Komedje te dostarczyły popisowych ról 
takim naszym gwiazdom teatralnym, jak 
Mrozińska, Szylling, Jaracz, Pichor. Do
brze się stało, że zostały one wydane. 
W ten sposób przechowa się wiarogodny 
tekst. Przeważnie przecież sztuki naszych 
autorów dramatycznych, przechowywane 
bywają w egzemplarzach teatralnych, 
przyszłość więc otrzyma je w formie 
reżyserskich i aktorskich redakcji.

W czytaniu komedje te Włodzimierza 
Perzyńskiego częstą zyskują. Słowo re
fleksji budzi się pod wpływem jego 
oskarżeń społecznych. W teatrze oskarże
nia te giną w szybkim rytmie stawania 
się wydarzeń scenicznych. Książka po
zwala natomiast na baczniejsze zastano
wienia się nad ludźmi, nad ich dolą, nad 
ich ułomnościami.

Miłośnicy teatru wiadomość o uka
zaniu się komedji Perzyńskiego w odbitce 
książkowej przyjmą z zadowoleniem.



SKŁAD ŁÓŻEK METALOWYCH 
I MAGAZYN POŚCIELOWY J. GURBIEL Warszawa, Świętokrzyska 1/3 

przy Nowym-Świecie tel. 148 01. 
Poleca: Łóżka metalowe, wózki dziecinne, kołdry watowe, pościel, bieliznę pościelową, materace włosiane, 

z trawy morskiej itp. oraz artykuły podróżne. Ceny przystępne, obsługa szybka i dokładna.

r — .......... ......................... ......... ..................... ............— I

Hurtownia Bielizny
(mWin urnom zwujho wmuimh 1

„DŹWIGNIA” w WARSZAWIE ,
Centrala Nowy-Świat Ne 61. Fiija Długa Ne 50.

Sklep ^Wielopole* Ne 111. 

p o le c a :

BIELIZNĘ MĘSKA i DAMSKĄ od skromnych do naj
wykwintniejszych fasonów. Przyjmuje się zamówienia 
z własnych i powierzonych materjałów. Sprzedaż hur

towa i detaliczna. Ceny nizkie. 
i____________________________ ____  — -- ------------------

' DOM HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY

R. Bednarski, B. Miernowski i S-ka
W WARSZAWIE

Marszałkowska 36, ttlefon 264 83.

Dostawy do Kółek rolniczych, Stowarzyszeń Spółdziel
czych, Kooperatyw. Ubrania OCHRONNE robotnicze, 
gotowe PALTA męskię. UBRANIA cywilne, towary WEŁ

NIANE, BAWEŁNIANE i BIAŁE.
S p rzed aż  h u r to w a  i d e ta lic z n a .

„CAPILL1FER”
T. L. GRABOWSKIEGO 
środek wzmacniający 

włosy, i niszczący 
łupież. 

Warszawa,
Ak Jerozolimskie 68

i

Dr. med. ADAM CIĄGLINSKI
ZAKŁAD WODOLECZNICZY i ELEKTROPERATEUTYCZNY.
W arszaw a , K o p e rn ik a  11, te l .  46-22. O tw a r ty  o d  8-ej r. do  8 w . p rz y ję c ie  

c h o ry c h : w  d n i p o w s z e d n ie  o d  5— 7 p .p ., w  n ie d z ie le  i św ię ta  o d  10 w p o ’. 
C h o ro b y  NERW OW E-NERW ICE, PORAŻENIA, NIEDOWŁADY, NERW OBÓLE. 
CHOROBY PRZEMIANY M A TERJI, ARTRETYZM, OTYŁOŚĆ, ASTMA, CU

KRZYCA, ZATRUCIA PRZEW LEKŁE ALKOHOLEM , RTĘCIĄ, O ŁOW IEM . NA
STĘPSTW A  ZŁYCH NAŁOGÓW U D ZIECI. NIEM OC U DOROSŁYCH. CIER
PIENIA D RÓ G  ODDECHOW YCH, SK ŁO N N O ŚĆ d o  ZAZIĘBIEŃ i KATARÓW, 

HARTOW ANIE, REKONW ALESCENCJA p o w o ln a . S ta n y  o s ła b ie n ia  i w y c z e r 
p an ia  po  p rz e b y ty c h  c h o ro b a c h : STANY CHEM ICZNE, BŁĘDNICA, CH O R O 
BY SERCA, NACZYŃ i NEREK, CHOROBY PRZEW ODU POKARM OW EGO.

3̂  ‘ *** U U *,-. - - - - - - - - -  C - '-  ■ —“  ~  ~  - g - i - u  -  — -  ~  .

MAGAZYN KRAWIECKI ?
F R . J A N IA K A

Wspólna 41, róg Marszałkowskiej, tel. 225-84, 
poleca gotowe ubiory męskie najnowszych fasonów. 
Zamówienia z własnych i powierzonych materjałów.

Punktualność w wykonaniu. (
CENY P R Z Y ST Ę PN E . y

I LdS TR flC J E

DRUKI REKLAMOWE

PAPIERY WARTOŚCIOWE

G H L E W S K I i DRG
ZflKŁRDY DRUKARSKIE i FABRYKA KOPERT

WARSZAWA. ORDYŃACKA 6, TEL. 6-75.

r-

Niema wielkiej fortuny w handlu bez reklamy. 1
C E N Y  Z A  O G Ł O S Z E N I A :

S T R O N A 7, ha . X/4 IZ4 ł/t6
i OKŁADKA 120.000.— fiO.OOO.— 52.000.— 17.000.— 9.000.—

11 109 000.— 50.000.— 27-500.— 15.000.— 8.000.
III -90.000.- 45.000.— 25.000.— 13.000.— 7.00O.—
IV 100.000.- 50.000.— 27.900.— 15.000.— 8.000.—

W te k ś c ie 150.090.— 75.000.— 40.000.— 22^00.— 12.000.—
P rz e d  ro m a n s e m 125.000.- 62.000.— 35 000.— 18.500.— 10 090.—

FO TO G R . I KLISZE n a  r a c h . KLIJENTA.
Za &.‘e r s z  w ysok . 1 m il im e tra  s z e ro k o ś c i  1 sz p a lty : KRO N . TOWARZ. 
I KOMUNIKATY SCO Mk. PIERW SZA STRONA te k s t  Mk. 275. — Za t e r -

% m in o w y  d r u k  o g ło sz eń  A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w ia d a . C en y  p o w y ższ e  
X  są  u s ta lo n e  ja k o  n e t to .  W sz e lk ie  u s tę p s tw a  sę  w y k lu c z o n e .

P R E N U M E R A T Ę  przyjm ują:
W WARSZAWIE, Administracja „ŚWIATA11 

SZPITALNA 12. Tal. 47-26. Konto czakow o P. K. O. Na 3765. 
Księgarn ia T rzaska, Evart i M ichalski K rak. P rzedm ieście  13. 

(H o te l Europejski),
W ŁODZI: B iu ro  dzień, i og ł. „PRO M IEŃ ‘ P io trkow ska Nc 81. 
P rzedstaw . w  Am eryce: P ierw sze P o lsk ie  8 iu ro  Dzienników 

Póllsh News Agency 26, New rk Ave., Jersey C ity , N ,J. 
CENA PRENUMERATY: w W arszaw ie kw arta ln ie  Mk. 3 .000—. 
mJasleczpie Mk. 1 000 -  na p row inc ji Kwart. Mk 3.3 JO — , mieś 
Mk. 1.100. — zagran icą: podw ójn ie . Numer pc ied . Mk. 260

i. ii

o  rejowo DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA.


